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Celem uregulow ań’?, nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty któ­
rej warunki podano w nag łów ku , obok 
tytułu dziennika. P renum eratę  zamiejsco­
wy i miejscowy przyjmuje tylko Admi- 
nistra c y  a N o w e j  R e fo r m y  w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

P ow iększen ia  liczby  posłów  
z K rakow a i Lw ow a.

Zaraz na początku ostatniej sesyi sejm owej zgło­
siła lewica, jak  o tom  donieśliśm y, w niosek do­
m agający się zm any ordynacyi wyborczej w tym 
kierunku, iżby liczbę posłów ze L w ó w  a zwię­
kszono o dwóch, zaś z K r a k o w a  o jednego.

U zasadniając ten wniosek na posiedzeniu sei - 
m ow em  w dniu 21 września-, przem ów ił poseł 
F e rd y n an d  W e i g e l  w następujące słow a:

„W ysoka Izbo! Byłoby m arnow aniem  czasu W y­
sokiej Izby w sesyi stosunkowo tak krótkiej, gdy ­
bym  rozw odził się nad słusznością sp raw ? i uza 
sadnieniem  wniosku, tak często w tej W ysokiej 
Izbie już pow tarzanego.

„Od ćw ierć w ieku z górą, bo od r. 1865 , je- 
żelim  zapam iętał, kiedy W ydział krajow y posta­
w ił był w niosek o pom nożeniu liczby posłów 
z m iast o kilkanaście mandatów, w niosek ten jak  
wąż m orski ciągle się ponawia, daw niej z niepo- 
m yślniejszym  skutkiem , że już sam o g łosow ań’" 
udow odniło iż dla spraw y tej dała się uzyskać 
po trzebna większość, a tylko w ostatniej chwili 
zabrakło onych 5 obecnych do w ym aganych */3 
głosujących.

.S ta ty sty czn e  obliczenia w zrostu ludności m iast, 
pokrzyw dzenie jakie ordynacya wyborcza i s ta tu t 
krajowy pod tym  w zględem  w porów naniu z in- 
nem i krajam i koronnem i wykazuje, wszystko to 
zdolnem  jest i zdolne było w yrobić w W ysokiej 
Izb ie przekonanie, że usprawipdHwionem  joef ig o  
ła  żądanie, iżby zastęp posłów m iejskich, choćby 
tylko jak na teraz, z m iast K rakow a i Lwowa, 
stosunkowo pow iększonym  został. Gdy w niosek 
ten li przypadkowo —  jakbym  uw ierzyć p ra  
gnąl — w ostatniej sesyi nie przeszedł, gdy  n ad ­
to w porów naniu z m andatam i do Rady państw a 
ośm  miejscowości w kraju ma naw et tam  rep re  
zentacyę sw oją większą, aniżeli w W ysokim S ej­
mie, —  spraw iedliw ą, przyzna każdy, je s t rzeczą 
P an o n ie , raz jeszcze, mim o krótkości se s ji, podać 
ten  wniosek pod św iatłą deliberatyę i szczęśliwe 
głosow anie Izby.

„D latego pod w zględem  form alnym  wnoszę, 
W ysoka Izba zechce ten wniosek, w im ieniu to ­
warzyszy moich postawiony, odesłać do k o  m i s y i  
p r a w n i c z e j  z wezwaniem , iżby jeszcze tej se­
syi spraw ę W ysokiej Izb ie zdała “

I  rzeczyw iście żądaniu posła W eigla stało się 
za d o ść : wniosek przydz ' tlono komisyi praw niczej, 
k tóra na zaw arte w nim  postulata, iako najzupeł­
niej błuszne, się zgodziła.

Na sesyi przedostatniej upad ł podobny w nio­
sek W ydziału krajowego, zawieraiący ponadto żą­

danie głosów w iryinych dla prezesa akadem ii w 
Krakowie i rek tora politechniki we Lw owie. Obe­
cnie wnioskodawcy z lewicy żądanie to ostatnie, 
na które rząd się wówczas nie zgodził, uchylili. 
N adto ośw iadczył wówczas, —  na sesyi p rze d ­
ostatniej, gdy spraw a zm iany ordynacyi w ybor­
czej m iała być w drugiem  czytaniu za ła tw ioną,— 
kom isarz rządowy, że rząd nie m ógłby użyczyć 
poparcia takiej reform ie urajowei ordynacyi w y­
borczej, k tóraby  się opierała wyłącznie na liczę 
bnem  porów naniu z jednej strony  ilości m iesz­
kańców, w zględnie upraw nionych w pojedynczych 
g rupach  do wyboru, a z drugiej strony  wysoko 
ści opłacanych podatków, — z pom inięciem  w szy­
stk ich  innych zasadniczych podstaw , które na 
skład reprezentacyi kraju wpływ wywierają, a w 
szczególności z pom inięciem  i n t e r e s ó w  s p o ­
ł e c z n y c h  i e k o n o m i c z n y c h  k r a j u ,  któ 
re w swoim  czasie przy ułożeniu krajowej o rdy ­
nacyi wyborczej za podstaw ę przyjętę zostały.

K o m i s y a  p r a w n i c z a ,  załatw iając obecnie 
w niosek pos. W eigla w yraziła zdanie, że uwagi 
tej nie m ożna u ra ż a ć  za stanow cze sprzeciw ienie 
się rządu  propónuw anej reform ie. Tak W ydział 
krajowy, jak ■ kom isya p raw n icza wykazali w 
swoich spraw ozdaniach, że nie tjfk o  liczebne po 
rów nanie iloścD m ieszkańców  i oplacajafch p o ­
datków, ale ta k źP  b ard ,o  wiele in n y d ^ * i$ g !ęd ó w  
przem aw ia z a  p o m n o ż e n i e m '1 ■ l  z w y p o ­
s ł ó w  z m i a S t  L w o w a  i K f a k o w a ,  że 
inne zasadnicze podstaw y, n a  skład rep rezen ta  
cyi krajowej- w pływ  wyw ierające «ą»K||cale po­
minięte nie’ zostały, —  że owszem  w łaśnie in te- 
Afta społeczne i ekonom iczne kraju nakazuja — 
<Joć częściowe zrów nanie m iast, jako głów nych 
siedzib in teligencyi, hand lu  i przem ysłu , z inne- 
mi kury. .mi w yborczem i co do liczby posłów, z 
każdej z tych kuryj w jb fa ć  się mającej, a b y  —  
j a k  s i ę ' $ y  r a żM fp  p r a w o z d a w c a k o m i ­
s y i  p r a w n i c z u s u n ą ć  t ę  k r z y w d ę ,  
k tórą krajow a ordynalcya w yborcza kuryi m iast 
od sam ego początku w yrządziła. K rzyw da ta z 
biegiem  czasu, w skutek  w zm agania się ludności i 
siły podatkowej m iast Lw ow a i K rakow a, rozw o­
ju w nich hand lu , przem ysłu  i in te ligencyi — 
s t a ł a  s i ę  o b e c n i e  t a k  r a ż ą c ą ,  ż e  p r o ­
j e k t o w a n a  r e f o r m a  j e s t  n i e  t y  l.k o  j) os  

s p r a w i e d l i w o ś c i ,  aie je s t 
także po trzebą dla dobra kraju, aby w łaśnie w 
m yśl p ierw otnych  in tencyj s ta tu tu  krajowego 
w szystkie in te resa  kraju w Sejm ie rów nom iernie 
i harm onijn ie  były rep re z e n to w a n e 1.

Komisya praw nicza zrobiła tedy swoje, —  w nio­
sek W eigla nie w szedł jednak  na porządek d z ien ­
ny w drugiem  czytaniu w krótkiej, dop.ero co 
odroczonej sesyi.

N ie pow inno to zrażać wnioskodawców, an i 
komisyi praw niczej, gdyż spodziew ać się godzi, 
iż spraw a ta wejdzie na porządek dzienny je d n e ­
go z p ierw szych posiedzeń sejmu, gdy zwołany 
zostanie w styczniu roku przyszłego.

Rozwój „Kółek rolniczych" w krojo.
I.

Szczęśliwą ma rękę polska dem okracya. W ie­
dzie się szczęśliwie każdej niem al — rzec m o­
żna —  iustytucyi, k tórej ona da inieyatyw ę, kto

rą  założy lub poprze pracą sw ą i troskliwością. 
N a poparcie i uzasadnienie tego m ożem y przy to­
czyć cały szereg  tow arzystw  o różnorodnych  ce ­
lach. N iektóre, jak u. p. tow aizystw a sokole i K ó ł­
k a  rolnicze stały  się ch luba kraju i wśród czyn­
ników, którym  zawdzięczać będz ie  naród swoje 
odrodzenie, zajm ą one jedno  z m iejsc p ierw ­
szych. v

W łaśnie nadszedł ob rachunek  roczny z pracy, 
podejm ow anej przez jedno z tych tow arzystw , 
m ianow .cie przez „K ółka ro ln icze11. Rok ubiegły, 
to w szeregu lat je d en  z najszczęśliw szych. M ę­
żowie obcych nam  narodow ości z najwyższem  
uznaniem  w yrazili się o tej in s ty tu c y i, p rzepo­
wiadając jej bardzo piękuą przyszłość. Zwrócono 
uw agę krajów, niżej jeszcze od naszego pod wzglę­
dem  rolnego gospodarstw a stojących, na nasze 
„Kółka ro ln icze" i jako na wzór do naśladow a­
nia wskazano. Coraz szersze uznanie zdobyw a so­
bie Tow arzystw o u w ładz krajow ych i rządo ­
w ych, jak  rów nież w śród coraz szerszych w arstw  
naszego spofeczi ństw a. S praw a „K ółek ro ln i­
czych11 obiła się naw et o uszy posłów w au- 
stryackiej Izb ie poselskiej. W lipcu ubiegłego ro ­
ku Da jed n em  z posiedzeń Rady państw a pow ie­
dział o pracy „Kółek rolniczych" m in ister ro ln i­
ctwa F a l k e n h a y n :

„R dzeń „Kółek ro ln iczych" pow inien się znaj­
dować w powiecie, korzenie ich zaś pow inny się 
rozchodzić po w szystkich gm inach, słow em  w szę­
dzie tam , gdzie jest ludność rolnicza. W każdym  
kraju pow inien być cen tra lny  organ w szystkich. 
„Kółek roln iczych". Jeże li idea „Kółek ro ln i­
czych" rozum nie i należycie zostanie p rze p ro w a­
dzoną, to mojem zdaniem  mogłyby one ująć 
w swoje ręce praw ie w szystko : .k re d y t, handel 
w szystkiem i produkta n i ro ln ic z e m i, ubezpiecze­
nia i t. <̂ .“ -r

A ustryacki m in ister rolnictw a otw arcie ośw iad­
czył się za te m , do czego dążą obyw atele nasi, 
z całemj pośw ięceniem  pracujący nad rozwojem  
„Kółek (rolniczych". I  zdaw ałoby się, że po tak 
D ochlebpjch  słow ach, w ypow iedzianych w p a rla ­
m encie Iprzez dostojnika rządowego, rozbraja ją­
cych naw et n ieubłaganych  przeciwników „K ółek", 
jak ich  jeszcze dotąd w śród polskiego spo łeczeń­
s twa. ń tara.. Ł iradD iow j^zR a a t d i i f e r a  w dość 
znacznej liczbie przechow uje, zdawałoby się, że 
rząd. tak w iele m ówiący o życzliwości dla nasze­
go k r a ju , z taką zaw sze troskliw ością wywiadu- 
ją iy  się o naszej pracy i postępie na każdem  po ­
lu, —  że ten rząd, opierając się na opinii swojego 
m .n is tra , poprze Tow arzystw o „K ołek" hojnie i 
w spaniałom yślnie.

N iestety  rok up łynął od chwili w niesienia przez 
Zarząd głów ny Tow arzystw a petyeyi do rządu 
o znaczniejszą coroczną subw encyę, a dotychczas 
nie o trzym ał Zarząd żadnej odpowiedzi. Zam iast 
subw encyi -nadesłano Zarządow i z m in iste rstw a 
ro ln ictw a spraw ozdania, dotyczące działalności rzą ­
dowej w dziedzinie gospodarstw a i p rzem ysłu . 
M ożna to uważać chyba jedynie za dowód, że tam  
w W iedniu mają ad re s  i siudzibę głów nego za­
rządu i to już coś znaczy, lecz sam e sp raw ozda­
nia, jakkolwiek zostały przez zarząd rozesłane do 

_Rółek, nie zaspokoją potrzeb i Tow arzystw o n a­
dal będzie krępow ane w obszerniejszein działa­
niu brakiem  w iększych funduszów. S łodkie sło­
wo pana m in istra  m ogły nas także mile połe- 
chrac, ale i one sam e bez brzęczącego poparcia 
z kasy państw ow ej nie wiele się przyczynią do

w zrostu i rozwoju instytucyi, którą radby p. F al 
kenhayn w każdym  kraju i każdej gm inie w i­
dzieć. Zarząd głów ny spocząć nie pow inien, a o- 
pierając się na zdaniu m in istra  i na rezu ltatach  
sw ego 9 -letniego działania, energicznie i n a ta r­
czywie dom agać się u rządu  takiego poparcia, do 
jakiego ma praw o każdy kraj w skład  m onarchii 
wchodzący. Verba colant. facia  m anent. Tutaj ma 
rząd now ą sposobność dowieść, że rzeczywiście 
sprzyja krajowi, że nie tylko słow am i słodkiem i i ła- 
skaw em  podaniem  ręki, ale także m ateryaln ie gotów 
popierać pracę naszą nad podniesieniem  m oralnem  
ludu i nad w yrw aniem  go z m ateryalnej nędzy, 
która w skutkach  sw ych wówczas dopiero oka­
zuje się s traszną dla stolicy m onarchii i zacho­
du, gdy jakaś groźna klęska nawiedzi naszą lu ­
dność.

Tow arzystw o Kółek rolniczych za cel swego 
działania postaw iło ujęcie w swoje ręce i p rz e ­
prow adzenie o rgan izac ji k r e d y t u  d la włościan, 
organizacyi h a n d l u  i dom owego przem ysłu , za­
kładanie sklepów  i składów ze w szystkiem i p o ­
trzebam i rolnictw a spraw ę ubezpieczenia włościan 
i t. d. —  tem  w szystkiem  od daw na zajm uje się 
Tow arzystw o bardzo żywo, lecz cóż, kiedy na 
każdym  kroku okazuje się brak znaczniejszych 
koniecznych funduszów .

Cele, jakie sobie w ytknęło Tow. „Kółek ro ln i­
czych", Tow arzystw o Oświaty ludu, Tow arzystw o 
„Szkoły ludow ej" —  to cele na w skróś p a try j-  
tyczne i narodow e, to praca prosta, na tu ra ln a  
i pew na w dodatnie rezu ltaty  nad odrodzeniem  
narodu —  ona pow inna dzisiaj zajmować całe n a ­
sze społeczeństw o, pozbawione na razie sposobu 
i m ożności walki orężnej o swoje praw a. Dlatego 
ciągłe, n ieustanne przypom inanie się tych insty- 
tucyj tak spo łeczeństw u, jak  rządowi, Sejmowi, 
Radom  pow iatowym  i t. d. — je s t zupełnie na 
m iejscu i zawsze pow inno być uw zględniane ile 
możności jak najhojniej Zarząd g łów ny T ow arzy­
stw a „K ółek rolniczych" nie trac i też  ani na 
chwilę nadziei, że żądania jego o popaycie celów 
jego w iększem i funduszam i znajdą posłuch obe­
cnie przedew szystk iem  u rządu i u w ładzy au to­
nom icznej kraju. Sejm  nasz da ł chw alebny  p rz y ­
kład w tym  kierunku- W roku zeszłym  w szedł 
w życie f u n d u s z  p o ż y c z k o w y  dla handlow o- 
przem ysłow ej działalności „Kółek ro ln iczych*. 
W ydział krajow y w ydał program  użyeia tego  fun­
duszu i na wniosek zarządu głów nego pirzyrnai 
już 8  miejscowościom pożyczkę w łącznej kwocie 
2660  złr

P rzystępujem y obecnie do w łaściw ego spraw o­
zdania z rozwoju T ow arzystw a N ajw ym ow niejszą 
tutaj jest spraw a orgauizacyi K ółek rolniczych. 
W roku ubiegłym  pow stało n o w y c h  Kółek 
d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  c z t e r y .  Po odliczeniu 
60 kilku Kółek, które upadły  lub się rozw iąziły 
z rozm aitych powodów, obecnie fnnkcyonuje w 
kraju 701 Kułek rolniczych obejm ujących 1000 
gm in. (N ie wliczamy tutaj Kółek, które zaw ązano  
od dnia 1 stycznia b. r. po dzień dzisiejszy.J 
N iektóre z now o-zaw iązanych K ółek liczą po sto, 
a naw et dwieście i trzystu  członków  jak n. p 
w G ilowicach, Grobli, Nowej Górze, M ikluszowi- 
cach, W o l i  Z a b i e r z o w s k i e j  pod Bochnią, 
Dziewiuie, D rw inie i t. p.

N qw ięcej K ółek posiadają pow iaty : m yśleni 
cki, bocheński, bialski, nowotarski, wadowicki, 
brzeski, mielecki, chrzanow ski, wielicki, ^sielski, 
krośnieński, żywiecki, nowosądecki itd. —  n a j ­

m n i e j  Kółek, bo po iednem, dw a lub trzy  po­
siadają pow iaty w schodniej Galicyi, jak np. k o -  
ł o m y j s k i ,  s t a n i s ł a w o w s k i ,  t u r e c k i  i 
inne z tycn  s ł a w n y c h  powiatów kraie. które 
przy ostatn im  spisie ludności w ytazały , że na 100  
osób zaledw ie kilka um ie czytać i pisać. Takich  
powiatów  m am y dotąd jeszcze d w a d z i e ś c i a .  
Pow iat k o s s o w s k i  i t ł u m a c k i  u i e  p o s i a ­
d a  d o t ą d  a n i  j e d n e g o  K ó ł k a  r o l n i ­
c z e g o .

K ółka jednego pow iatu podlegają w łaściw em u 
zarządowi pow iatowem u. Takich zarządów  pow ia­
tow ych było w roku ubiegłym  21. W  pow iatach 
zaś, w których  dotąd nie u tw orzył się zarząd, u- 
stanow ieni zostali deldgaci powiatów. Było ich z 
końcem  roku 4%

W spom nieliśm y wyżej, że upadło lub  rozw ią­
zało się sześćdziesiąt kilka Kółek daw niej zaw ią­
zanych. P rzyczyną upadku najczęściej był brak 
energicznego kierow nika —  ale była jeszcze in ­
na przyczyna rozw iązania Kółka, przyczyna taka, 
której nie m ożnaby uwierzyć, gdyby  nie została 
stw ierdzoną przez zarząd głów ny. Oto np. w M ię­
dzybrodziu kobier. i M iędzybrodzin lipnickim  w 
powiecie bialskim  Kółka m usiały się rozw .ązae z 
p o w o d u  w y s o b ; e g o  o p o d a t k o w a n i a .  
M ożeby na to należało zwrócić uw agę p. m in i­
s tra  F aikenhayna, aby urzędnicy, w ym ierzaiący 
podatki, działali tutaj w m yśl opin‘i. wydanej 
p rzez tegoż m in istra  o Kółkach rolniczych w Iz 
bie poselskiej d.

Hr. Ballestrem wobec Polaków.
Przyw ódca cen trum  h r. B a l l e s t r e m  zduw u  

zasłużył na w yrazy  oburzen ia ze btrony Polaków 
przez n ie tak tow ne odezw anie się o Księżach ka­
to lickich  na Ś ląsku, przyczem  pew nego księdza 
nazw ał „ p o l o n i z a t o r e m ,  k t ó r e g o  d a l e ­
k o  w y p ę d z i ć  i n i e s z k o d l i w y m  u c z y ­
n i  ć t r z  e b a" .

W praw dzie h r. B allestrem  w publicznym  liście, 
zam ieszczanym  w dziennikach  poznańskich , usi­
łu je uspraw ied liw ić 8ię z tego w yrażenia, lecz 
czyni to w sposób dw uznaczny i korzysta tylko 
z nadarzającej się sposobności, aby uderzyć po ­
now nie na tak zwaną „ w i e l k o p o l s k ą  a g i -  
t a c y ę "  na G órnym  Nląsku.

H r. B allestrem  w pada przy tem  w oczyw istą 
sprzeczność z sam ym  sobą. Z jednej strony  bo­
wiem oświadcza, że jest zw olennikiem  nauki re- 
ligii w języku  ojczystym  i w ogóle naukę języka 
ouzystego  uważa za podw alinę szKoły ludowej, 
a z d rug iej strony  stanow czo po tęp ia „w ielko­
polską agitacyę" na Sląt ku. Lecz cóż to je s t owa 
w ielkopolska agitacya. jeśli nie p raca  nad od ro ­
dzeniem  narodow em , w alna o język c c z y s ty  w 
szkole ludow ej ?

H r. B allestrem  świadom ie podnieca szowinizm  
n iem ieek i, albowiem straszy N ’ ‘mców ow em  
groźnem  słow em  „agitacya wielkopolska* . S zo­
winiści rozum ią przez to tajne know ania i in ­
trygi, chęć polonizow ania Niem ców i ziem  nie- 
m .eck.ch. W  istocie zaś „agitacya w ielkopolska" 
to tylko upom inanie się o w y d an e  praw a, o 
rów noupraw nien ie narodow ości i wyznań.

W sam ei tej nazwie „agitacya w i e l k o p o l ­
s k a "  tkw i już b łęd n e  zapatryw anie, jakoby nasz

O D Z Y S K A N A .
NleprawdBpBdBbna nowela

przez
POLNICZA i SEWERA.

i  l (Dokonezenie).
—  S a b in k o ! dwa słow a ci pow iem  a wszystko 

odw ołasz coś pow iedziała! P odałem  ci nazwisko 
tw ego narzeczonego, a Kasia z tych lite r  złożyła 
nazwisko moje. Czyż m ogłem  to p rzew idzieć?  
Prze&onaj się sama, że nasze nazw iska z tych 
sam ych składają się liter.

— P raw d ę m ów isz?,., p raw dę m ów isz? — py­
tała niedowierzająco.

—  P raw da św ięta!... A gdybym  s 'ę  był domy 
ślał, gdyby najlżejszy cień dom ysłu  pow stał był 
kiedy w mej duszy, że mi jesteś życzliwą, że 
m asz dla m nie coś więcej od uczucia siostry... 
Sabinko, nie ten  S łyszakiew cz, ale świat cały,

byłby cię w yrw ał z m eeo objęcia 1 Kochałem 
c,ę, szalałem  za tobą, ale bałem  się wyznać ci 
to, °,by takiem  w yznaniom  nie narazić na u tratę  
poufałego stosunku b rata i siostry. Czem goręcej 
ku tobie tiło  mi serce, tem  więcej osłaniałem  je 
pozoram i chłodu i obojętności. N ie m iałem  ani 
iskierki nadziei, abym  m ógł posiąść twoją wzaje­
mność... Sab inko! Sabinko! W ięc ty m nie ko­
chasz ?...

Nie potrzebow ała odpow iadać. Czytał udpow iedź 
w  jej oczach v, je j uśm iechu, w drżeniu  jej r& 
m ion, k tóre objął «wojemi.

—  K ochasz ? —  pytał ciągle, jakby niedow ie­
rza jąc sw em u szczęściu —  k. chasz ?...

—  A c h !... i więcej powiedzieć nie mogła, 
tu ląc  się w jego objęcia.
. Bwoje ust złączyło się pocałunkiem , rozkosznym  
J ak obietnica, jak  nadzieja, iak pew ność szczęścia.

M ieczysław w prow adził Sabinkę do sa lon iku ; 
p a t r z y ć  z po za łez  rozprom ieniona i błyszcząca

szczęściem. M łode tow arzystw o ze zdum ienia onie­
miało Z apanow ała cisza.

M ieczysław  blady, uroczysty, patrząc ua drzw i 
pokoju, w którym  siedziała ciotka Raczkowska ze 
Słyszakiewiczem , wym ówił c ic h o :

— Moja narzeczona.
P ow stał szm er, zapowiadający burzę radości.
Kasia szybko zam knęła drzwi.
—  Ty, ty niedobra, chciałaś nas porzucić i 

uciec... i z kim ?...
—  Jeże li m nie pan M ieczysław  nie chcia ł — 

szepnęła Sabinka.
—  N ie ch c ia ł?  on szaleje za tobą, czytałam  to 

w jego o c z a c h !
Całe m łode pokolenie, w ypełniając salonik szm e­

rem  radości i podziwu, otoczyło parę narzeczo­
nych.

Zbiś rzucił się Mieciowi na szyję.
—  A co ? czy now ela moja nie ma praw dopo 

dob ieństw a? — zaw ołał tryum fująco.
— Biegnijcie po m am ę —  wołała Kasia. —  

Dopiero to będzie radość.
D ziew częta tuliły  do siebie Sabinkę, pow ta­

rzając :
—  O dzyskana!., nasza kochana odzyskana!...
Coła ta  sceua odbyw ała się cicho, praw ie sze­

ptem , ze strachu  przed  ciotką Raczkowską i Sly- 
szakiewiezem.

W prow adzona przez Zosię, w eszła pani Zielska 
Sabinka rzuciła się z płaczem  w jej objęcia. Mie- 
cio p rzypad ł do DÓg matce, całując jej kolana.

W zruszenie opanow ało wszystkich. Dziewczęta 
płakały z radości, m łodzież nie m ogła praw ie 
mówić a wszyscy cisnęli się do rąk pani Zielskięj.

—  P r z e c ie ! na re szc ie ! —  pow tarzała, tu ląc do 
piersi S ab in k ę .— J a  jedna odgadłam  m iłość Mię­
cia do ciebie. Oczy m atki nie mylą. N ie zwierza 
iąc się sobie, cierpiałyśm y razem .

—  I  nic nie mówiłaś, ciociu ? —  A ja go tak 
kocham... życie nasze byłoby m ęczarnią.

Potok łez zdusił je j głos.
— Twoja uroda, nazwisko, stosunki, m ająteczek

i ciotka Raczkow ska, zam ykały  m nie i Mieciowi 
usta.

—  P ojm uję dum ę M ięcia ■— m ów iła dalej pa­
ni Zielska —  i jeszcze więcej kochałam  go za to... 
Lecz gdy zobaczyłam  SłyszBkinwicza, oburzenie 
moje ua Raczkow ską co chwila silniej w zrasu lo , 
a do ciebie, moje dziecko, czułan. głęboki żal i...

—  Ciotka Raczkowska wiedziała o m ojem  przy­
wiązaniu do pana M ieczysława —  nerw ow o p rz e r­
wała Sabinka. <

—  I  co ci m ów iła?
—  Że niem a żadnej nadziei, że... że... pan M ie­

czysław nie chce na m nie patrzeć.
—  W iedziała rów nież o uczuciach M ięcia! sa­

m a jej o tem  m ó w iłam !.., A m uie powiedziała, 
że nie m a żadnej nadziei abyś go kiedykolw iek 
pokochała.

P ow stał ogólny szm er oburzenia.
—  Jesteśm y  na kulm inacyjnym  punkcie — sze­

pnął Z biś; a w duchu dodał: — Tak samo, jak 
w mojej noweli.

—  Cóż te ra z ?  — zapytała Kasia. —• Co m a ­
m usia zrobi z Słyszakiewiczem  i ciotką Racz­
kowską ?

—  J a  się buję ciotki —  szepnęła Sabinka.
Główkę przy tu liła  do pani Zielskiej, rękę w y­

ciągnęła do M ieczysława.
— Brońcie m nie —  prosiła.
—  W szyscy, wszyscy będziem y cię bronili —  

zawołano chórem .
— Jeże li chcecie, w tej chwili Słyszakie- 

wicza w yzyw am  na pojedynek —  pochw ycił 
Zbiś.

—  Jes tem  cicha i łagodna —  odezw ała się 
pani Z ielska — lecz m am  dość sił i odwagi 
bronić swych dzieci. Chodźcie za m uą!

U jęła w pół Sabinkę W ystraszone dziewczę 
trzym ało  silnie za rękę M ieczysława.

Cała grom adka p o s tą p ią  w zw artej kolum nie 
do drzw i. Zbiś je o tw orzył na rozcież.

Raczkowska zbladła. Słyszakiew icz zarum ie 
nił się i słodko uśm iechnął. P ew ny  by ł przy­
jem nej niespodzianki lub wesołego żartu.

I
N asta ła  denerw ująca cisza. P an i Zielskiej 

z oburzen ia i gniew u głos zam ierał w g ard le .
—  P rzedstaw iam  ci moją córkę —  zaczęła 

cicho — m oią synowę — dodała głośniej.
Sabinka odzyskała energ ię, patrząc  na w ystra­

szonego Słyszakiewicza.
—  Mój narzeczony —  rzekła, w skazując M ie­

czysława, ściągnęła z palca p ierścionek i podała 
go og łupiałem u Słyszakiewiczowi.

P rzy tu lona do pani Z ie lsk H  ciągnąc za sobą 
Mięcia, w yszła z nim i z pokoju, otoczona uszczę­
śliw ionym i krew nym i.

D rzw i zostawiono otw arte , m łodzież patrzyła, 
Słyszakiewicz sta ł z p ierścionkiem  w ręku, u tkw i­
wszy wzrok w towarzyszkę....

Ciotka Raczkow ska usiłow ał zem dleć, płakać, 
rozpaczać, k rzyczeć... N ie m ogła. Jak  p iorunem  
rażona, milczał a ponuro. Czerw one płatki, p rze ­
suw ające się po jej bladej tw arzy, św iadczyły o 
w ew nętrznem  w zburzeniu.

— W ięc to były kp iny! — zaw ołał S łyszakie­
wicz.

Ton jego g łosu  zm ienił się z ła g o d n o -s ło d k ie ­
go w ostry, krzykliw y, ekonomski

— W ięc to były kpiny —  pow tórzył — a 
zarazem  łapka, aby m nie podejść i nędzną p an i­
ną wioszczynę w epchnąć mi za drogie pieniądze 
ua dożyw ocie? .. Szczęściem  kon trak t nie podpi­
sany !

O detchnął.
— W ięc to była ła p a !  — k rzyknął — i za tę 

łapę ja zapłaciłem ?... Droga, hotel, ubranie fre 
kow e, w yszukiwanie krew nych  i znaiomości, 
kolacye, szam pany, fundy, pożyczki, pierścienie, 
doróżki.... A za to wszystko w styd, śm iech, upo­
korzenie, hańba... Tak, hańba! bo wszysey żydzi 
w miasteczku drw ić ze m nie będą.... Dziękuję 
p a n i!

—  P anie E m ilu ! —  Raczkow ska w yciągnęła 
błagalnie ręce. —  P an ie  E ru ilu , to m nie oszu 
k a n n !

—  W wieku pani nie należało się dać oszuki­

wać. Zostań pan i ze sw oją K orłow ską W olą i 
niech was p io run  trzaśnie, ń io !

O detchnął.
—  Drwiny ze mnie, ze mnie, E m ila  Sł]’sza- 

kiewicza, który się dorobił cz terystu  m ergow  zie­
mi i trzydziestu  tysięcy go tów ki!

Schw ycił bobrow ą czapkę w ypadł do p rze d p o ­
koju, zarzucił na ram iona niedźw iedzie, trzabuął 
drzw iam i.

—  „W iernam * —  pow tarzał na schodach  —  
„w iernam ".... Kazała m i sk ładać lite rj na w ie r ­
na.... I  nie szelm y te  kobiety ? P ra w d ę  mówi 
Pyzdrakow ska. „W iernam !* ... ha... h a !  — zaśm iał 
się piekielnie....

Ciotka Raczkowską została s im a  wobec zoitej 
w d rn t*im pokoju grom adki rodziny Tyezlerow sko- 
Zielskiej.

D ługą chw ilę trw ało  zawieszenie broui, zaLim  
ciotka oprzytom niała i n a lra ła  rozpędu do walki.

Pow stała, zbliżyła się do progu, m ierząc d u m ­
nym  wzrokiem  nieprzyjaciela

—  DzięKuję wam —  odezw ała się wyniośle.
M łodzi Indzie się skłonili, dziew częta dygnęły .
Ciotka w ukłonach tych odczuła szyderstw o.

Brwi osiągnęła, sta ła  w yprostow ana i dum na, p a ­
trząc na Sabinkę.

— Rzuciłaś taką św ie tną pnrtyę! —  rzekła z 
goryczą i żalem . —  I  cóż cię tu czeka ?

—  Szczęście —  odpow .edziało dziewczę.
—  W inszuję e i !..
M łodzi ludzie skłonili się, dziew częta dygnęły .
G niew  ciotki kipiał.
—  Szczęście uciech m ieszczańskich, szczęście 

pospolitości m ieszczańskiej! A wiesz, coś ty  rz u ­
c iła?

—  To, co Sabinka rzuciła —  p rzerw ał Zbis —  
może ciocia podnieść, wydając się sam a za S ły ­
szakiewicza.

Po tw arzy R iczkow skiej p rzem knęła b łyskaw i­
cą m yśl.

—  G dyby m nie tvlkn chciał — zawołała.
— Spróbow ać... N ie będzie potrzebow ał płacić 

drogo dożywocia.
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język ojczysty m iał inne  p raw a i znaczenie w 
W ielkopolsce, inne  zaś na Ś ląsku. l i r .  Balle- 
s trem  pow inieby zrozum ieć, że wszędzie, gdzie 
są P olacy, m ają praw o upom inać się o naukę 
języka ojczystego w szkole ludowej, i nie staw iać 
m uru  chińskiego pom iędzy Śląskiem  a W ielko­
polską, nie rozdzielać dzieci jeduego  narodu.

Je ż li o rgana pseudolibera lne, w walce z ży­
w iołem  polskim , uciekają się do fałszyw ych de- 
nuncyacyj, zarzucają Polakom  w szelkiego rodzaju 
know ania i w yrzucają im  „agitacyę w ielkopolską", 
to przynajm niej te  paitye, k tóre w raz z Polakam i 
dbają o rozwój etycznych pierw iastków  w sercach 
ludu i naukę w języku ojczystym uważają za p o d ­
w alinę m oralnego w ychow ania, nie pow inny w ie­
rzyć fantastycznym  i m glistym  baśniom, nie po ­
w inny  używ ać tak paradoksalnych  i niekonse­
kw en tnych  zarzutów  przeciw ko Polakom

P rzyw ódca katolickiego cen trum  niejednokrotnie 
już  w ystępow ał publicznie przeciw ko „agitacyi 
w ielkopolskiej" w sposób nietaktow ny, niew łaści­
wy i Polakom  w prost uchybiający. N ie m a on 
bow iem  tego tak tu  politycznego, jakim  odznaczał 
się  jego poprzedn ik  W indihorst, który zawsze 
śm iało w ysiępow ał w obronie słuszności, czy 10 
przeciw ko szow inistycznym  dążnościom  i zarzu 
tom  pseudoliberałów , czy też przeciw ko uciskowi 
i germ anizatorskim  zakusom  rządu. Od czasu 
śm ierci W indthorsta  stronnictw o środkow e w 
N iem czech  wiele, n iestety , straciło  na pow adze 
i'g o d n o śc i i nie odznacza się już dzisiaj tą polityczną 
konsekw encyą i w ytrw ałością, jaką M m d th c rs l 
p rag n ą ł je  natchnąć,

Przegląd polityczny.
K raków , 3 0  w rześn ia .

Ti sejm ów  krajow ych obraduje obecnie tylko 
sejm  salcburski. Sesyę tego sejm u przedłużono 
do 10  październ ika z tego powodu, że jedyny  
rep rez en ta n t S alcburga w delegacyach w spólnych 
nie je s t posłem  sejm owym .

W czoraj odbyły się wybory uzupełniające do 
sejm u czeskiego z kuryi wielkiej w łasności. W y­
brano w szystkich kandydatów  przedstaw ionych  
przez kom itet feudalnej szlachty czeskiej. W ierno- 
konsty tucyjm  posiadacze wielkiej w łasności w strzy­
m ali się od głosow ania.

Sejm  w ęgierski wczoraj w ybrał członków dele- 
gacyi wspólnej. M iędzy w ybranym i znajduje się 
także G abryel U  g r o n .  J e s t to pierw szy w ypa­
dek w yboru do delegacyi w spólnej członka sk ra j­
nej opozycyi.

U chw ały kongresu m arsylskicgo
N ajw ażniejszą uchw ałą k o n g r e s u  r o b o t ­

n i c z e g o ,  który odbył się w M a r s y l i i ,  
je s t postanow ienie uroczystego ś w i ę c e n i a  
d n i a  1 m a j a  w r o k u  p r z y s z ł y m .  W  dniu  
tym  robotnicy francuscy m ają stanow czo w s t r z y ­
m a ć  s i ę  o d  p r a c y  i urządzić m a n i f e s t a ­
c j e  n a  r z e c z  o ś m i o g o d z i n n e j  p r a c y  
d z i e n n e j  i na rzecz m i ę d z y n a r o d o w e g o  
z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  D ruga rezo lucja , 
uchw alona przez k o n g res , gan i postanow ienie 
stow arzyszenia robotników  w G l a s g o w i e ,  aby 
zwołać kongres robotniczy do L ondynu, pon ie­
waż rów nocześnie p rzypada kongres w Zurychu 
tak," iż w yw ołałoby to rozdw ojenie w obozie ro ­
botników .

Z asługują także na w zm iankę uchw ały  kongresu , 
dotyczące k w e s t y i  a g r a r n e j  D ow odzą one. 
że soc ja liśc i zw racają coraz baczniejszą uwagę 
na p ro le ta rya t rolny. P ro g ram  kongresu  d la ro ­
botników  ro lnych  zaw iera m iędzy innem i nas tę­
pujące p u n k ta : ustanow ienie m inim alnej płacy 
d la robotników  ro ln y c h ; zaopatrzen ie na starość 
przez opodatkow anie na ten  cel w ielkiej w ła­
sności z iem sk ie j; zakupyw anie m aszyn rolnych 
p rzez gm iny  celem  w ypożyczania ich robotni­
kom ; tw orzenie ro ln iczych stow arzyszeń p roduk­
cyjnych.

Z  Irla n d y i.
N ow y g ab in e t angielsk i zniósł w praw dzie usta­

w ę w yjątkow ą w Irlandyi, ale nie pozbył się kło-

—  Cicho —  krzyknęła na Zbisia. —  Zrzekam  
się opieki nad  B a b in k ą !

—  Sabinka do chw ili ślubu zostaje w moim 
dom u — ośw iadczyła pan i Zielska.

—  Ju tro  p rzysłać po jej rzeczy I...
Z atrzym ała się, nab ra ła  w p łuca pow ietrza i

w y b u c h ła :
—  D o tą d  m am  was... m ieszczany. I  nie zoba­

czycie m nie w ięce j!
—  Zobaczym y przy  ołtarzu  ze Słyszakiew i- 

czem  —  zaw ołał za odchodzącą Zbiś. —  Do wi­
dzenia L.

R odzina została sama.
— Skończone ! —  szepnęła radośnie pani Z iel­

ska. — Chodźcie moje dzieci bliżej, tu  do m ego 
serca, n iech  was p rzy tu lę  i pobłogosław ię. T eraz 
dopiero jestem  spokojna o los i przyszłość M ię­
cia... i szczęśliwa —  dokończyła cicho.

—  Jes teśm y  nareszcie sam i —  zaw ołała z en- 
tuzyazm em  E asia  —  odzyskana  w śród nas. C iesz­
m y się, baw m y radujm y I M am usiu, Sabinko. 
M ięc iu ! ja k ie  m i dobrze, jak okropnie d o b rz e ! 
serce z radości chce m i wyskoczyć.

—  I n a m ! i nam  I —  w ołano dokoła.
—  A cóż się dopiero dzieje w sercu  Sabin- 

k i ?... pom yślm y ty lko! —  szczebiotała dalej 
Kasia —  ona tak kocha naszego M ięcia!... a co 
w jego sercu  ?... Boże... B o ż e !.. Jakże m usiał roz­
paczać, w idząc przy  Sabci takiego Słyszakiewi- 
czal... Podziękuj mi, bom to ja p ierw sza z liter 
S łyszakiew icza złożyła twoje im ię i nazw isko!

M iecio ją  porw ał, podniósł i ucałował.
—  A  co się dzieje w sercu  ciotki Raczkow­

sk ie j?  —  odezw ał się wesoło Zbiś. — R zuciłem  
w to biedne serce  is k r ę !... W tej chw ili płonie 
stos ognia afektu dla Słyszakiewicza. Jestem  p ra ­
wie pew ny, że się' pobiorą... I  gotow y now y te ­
m at do noweli... M ięciu nie pow iesz przecie, że 
niepraw dopodobny ?

M łodzież zaśm iała się wesoło.
—  Cieszmy się i r a d u jm y ! rozkoszujm y szczę­

ściem —  pow tarzała en tuz jastyczn ie  Kasia.
—  i tdzyskan a , ucałuj n as!
—  U całuj — wołały dziew częta.

potów  i nie uspokoił um ysłów . N im  G ladstone 
w niesie i przeprow adzi swój projekt o autonom ii 
irlandzkiej, może się zdarzyć coś, co cały p lan  
jego zniweczy. N iebezpieczeństw o zaburzenia spo ­
koju grozi ze strony dzierżaw ców , którzy z dzier­
żaw zostali w ydaleni. Dopóki obowiązywała usta­
wa wyjątkowa, dopoty surow ość jej pow strzym y­
wała tych dzierżaw ców  od groźby z e m s ty ; teraz 
gdy  ta nstaw a p rzesta ła  obowiązywać, zaczynają 
się odzywać głosy groźby, N a zgrom adzeniu  sto ­
w arzyszenia tych dzierżawców  sekre tarz  0 ’C onnor 
ośw iadczpł w yraźnie, że w Irlan d y i przyjdzie do 
w ojny domowej, jeżeli rząd  co rychle j nie p rz y ­
wróci im  daw nych  dzierżaw. Jeże li tego uczynić 
nie może. w ówczas n iech wyznaczy 250 ,000  fc 
szt. ua w sparcie dla 5 000 w ypędzonych dzier­
żawców. Oprócz tego uchw alono wezwanie, aby 
przew odnik an tiparnelitów  M ac-Carthy. porożu 
m iał się z przew odnikiem  parnelitów  R edm ondem  
i z arcybiskupem  C roke’m, by fundusz irlandzki 
daw niej na ag itac je  zebrany i złożony w Paryżu, 
obrócić te raz  na w sparcie w ypędzonych dzierżaw ­
ców. Z tej uchw ały wynika, że Irlandczycy  nie 
m yślą dalej zaprzątyw ać się sporem  między par- 
nelitam i i anciparnelitam i. lecz żądają, aby przy­
stąpiono w prost do spraw  realnych i do zażegna­
nia biedy.

Rząd je s t w kłopocie, bo nie wie, co ma uczy­
nić, aby burzę za że g n ać ; przyznaje się że nie m a 
należytego poglądu na isto tny stan  rzeczy i dla­
tego nie może użyć środków  odpow iednich, d la ­
tego postanow ił zwołać sp e c ja ln ą  komisyę która 
m a rozpatrzyć się w położeniu i odpow iednie środ 
ki doradzić. Rząd spodziew a się, że właściciele 
tym czasem  sam i podadzą pom ocną rękę wypędzo 
nym  dzierżawcom  i tym  sposobem  burze zaże­
gnają, — ale może doznać zawodu.

N ieu rodza j w  R osyi.
K orespondent N ation al Z tg. donosi z P e te rs ­

burga, iż widoki na zbliżającą się zimę dla lu ­
dności w łościańskiej w Rosyi są bardzo sm utne. 
W n iektórych gubern iach  był z u p e ł n y  n i e u ­
r o d z a j ,  tak iż grozi znowu głód i nędza, a n a ­
w et obecnie k lęska może będzie dotkliwszą niż 
przeszłej zimy. W  najgorszem  położeniu ma być 
podobno gubern ia  O r ł o w s k a .  G ubernato r o r ­
łow ski zw rócił się już z obszernie m otyw ow aną 
prośbą do m inistra spraw  w ew nętrznych  aby dla 
zapobieżenia grożącej nędzy w yznaczono dla je ­
dnej tylko gubern ii Orłowskiej 2 ,280 0 0 0  ruDli, 
a nadto  570 .000  na zakupienie mąki. jako zapasu 
na najniezbędniejszą potrzebę. Oprócz tego gu­
berna to r stara się o natychm iastow e zarządzenie 
robót publiczuych, aby dostarczyć zarobek lu ­
dności w łościańskiej.

K oresponden t przypuszcza, że w krótce i inne 
gubern ie  w ystąpią z podobnem  żądaniem . W ia­
dom ości te  nie zgadzają się jednak  ze sp raw o ­
zdaniam i urzędow em i, które głoszą, że t e g o ­
r o c z n y  u r o d z a j  w R o s y i  j e s t  t y l k o  c o ­
k o l w i e k  m n i b j s z y  o d  ś r e d n i e g o .

F in an se R osyi.
W arsz . D n iew n ik  zam ieszcza następujący  pół- 

urzędowy kom unikat % P e te rsb u rg a , odpow iada­
jący znanym  już te lrg ra ttcznym  doniesieniom  o 
finansow em  połt żeniu  R o sy i.

„N ow em n zarządzającem u m inisteryum  finan­
sów, S. J .  W itte, p rzypadło  nader ciężkie zad a­
nie, poniew aż obecny stan  finansowy Rosyi je s t 
daleko więcej skom plikow any i cięższy, aniżeli 
w r  1887, kiedy rozpoczął swoją działalność I. A. 
W yszniegradzki.

„Poprzednik  I. A. W yszniegradzkiego spo rzą­
dził budżet na r. 1887 z deficytem  36,558.684 
rs., uważając za rzecz „nie na dobie" podw yż­
szać istniejące już lub ustanaw iać now e podatki. 
Jed n ak że  p. W yszniegradzki, nie podzielając o p i­
nii p o p rze d n ik a , natychm iast po objęciu zarzą­
du m inisteryum  podw yższył podatki i w ten  
sposób za pom ocą jeszcze dw óch św ietnych  u ro ­
dzajów zdołał uporządkow ać stan  finansowy p a ń ­
stwa.

„Z kolei p rzyszed ł pow ażny nieurodzaj w ro ­
ku 1891, urodzaj zas tegoroczny okazuje się n ie ­
co niższym  od średniego, a jednocześnie ep ide­
m ia choleryczna nietylko wywołuje pew ien , dość 
zresztą  nie w ielki zastój w in teresach  handlow ych,
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Za wojen dom ow ych Zapolyego z cesarzem  
F erd y n an d em  klasztorne włości nie mało ucier­
piały od wojsk jednego i drugiego. Sam i zakon­
nicy m ieli drogo się okupyw ać. P io tr  K ostka 
z Siedlec, Minkowicz, Laski i K aspar Seredy, 
oblęgając i zdobywając s ę w zajem nie w Niedzicy, 
w Czerw onym  K lasztorze lub jego  dziedzictwie, 
srogo mu się dali we znaki wołoszą, huzary  i ko­
zaki swym i. Za czasów szerzenia się reform y lu- 
tersk iej na Spiżu zburzono klasztor h ledoński 
w r. 1543 ł02). Pusteln icy  schronili się do Czer 
w onego K lasztoru, który napadnięty, obrany, sp u ­
stoszony w r. 1545 tak zubożał, iż ledw ie skąpo 
wyżywić zdołał m ieszkańców. Skutkiem  tej nędzy 
w r. 1563  posiadłość k lasztorna w Ganowcach 
sprzedać m usiano. O statnią jednak ru inę przyniósł 
C zerw onem u Klasztorow i potężniejszy od husytów , 
bandytów  i w ojen reform atorski duch czasu, który 
i na K artuzach w yry ł swoje s ttaszn e  piętno, ob­
niżył i rozw olnił surow ość ich życia, tak iż w iele 
zakonników , okradłszy kościół, opuściło klasztor 
i przechodziło  n a  lu terską w iarę, a tylko zaledw ie 
kilku zakonników  pod cnotliw ym  przeorem  J e ­
rzym  de A gria dochow yw ało wiary i ślubów. 
W skutek tego roku 1563 G rzegorz Bornem issa. 
p ra ła t spiski, na rozkaz cesarza F erd y n an d a  z 20 
listop ida 1563 r., n iby chroniąc przed wojną, za­
b ra ł archiw a i Jo b ra  klasztorne 10S) W  r. 1565 
klabztor zniesiono, m łodszych K artuzów  rczpu 
szczono, starszych zaś zostawiono aż do śm ierci. 
Ostatni dwaj p rzeorow ie M ichał de S chatz i J e ­
rzy de A gria od roku 1 5 6 3 — 1567 już tylko czczy

loa) B ardossy. 233. W agner I. 393. 397. 420. 
,#s) M oraw ski. Sądecz. II . 418.

lecz nadto w pływ a ujem nie na g  ispodarstw o w iej­
skie.

„ Wobe c  takich warunków  zwyczajny budżet 
r. b. został ułożony z deficytem  25 ,123 .741  rs., 
lecz dodać wypada, że nadzw yczajne wydatki na 
r. 1891 zostały obliczone w sum ie 63 ,413 .500  
r s ,  a w edług  przedw stępnych  obliczeń kasowych 
dochodzą już 232,313 000  rs . W ydatki nadzw y­
czajne w r. 1892 obliczone ,zostały w sum ie rs.
53 .635 .000 , a rzeczyw iste w ydatkow anie ty l­
ko w ciągu pięciu m iesięcy dosięgało cyfry rs.
63 .546 .000 .

„Z drugiej strony  budżet zwyczajny n ieu stan ­
nie się powiększa. W edług  listy  budżetow ej na 
rok 1887 w ydatki państw ow e obliczone zostały 
w su ie 829  676 680 rs., w ed ług  listy na rok 
1892 wynoszą już one dzięki coraz bardziej 
wzrastającym  potrzebom  życia państw ow ego rs. 
911 ,668 .066 , t. j. zwyczajny budżet państw ow y 
w ciągu 5 lat pow iększył się o rs. 81 ,991 .386 .

„W  ten  sposób zarząd finansowy znajduje 
się wobec konieczności znalezienia now ych ź ró ­
d e ł nietylko w celu pokrycia olbrzym ich w ydat­
ków nadzw yczajnych, lecz i w celu zadosyćuczy- 
nienia w zrastającym  n ieustann ie  potrzebom  p ań ­
stw ow ym .

„Pow iększenie podatków stanow i, rozum ie się, 
konieczny w arunek  polepszenia obecnego niepo- 
cieszaiącego stawu finansów, lecz nie należy zapo­
m inać, że podobny środek przed niew ielu laty 
stosow ał był już raz p. I. A. W yszniegradzki. i 
że kolejne podw yższanie podatków  w krótkim  
te rm in ie  może pociągnąć za sobą zam iast powię 
każenia zm niejszenie się dochodów.

„N ow y zatem p. m in ister finansów  będzie 
zm uszony uciec się nietylko do m echanicznego 
podw yższenia podatków, lecz nadto zastosować się 
do ciężkich i skom plikow anych w arunków  chwili 
bieżącej. Z tego teź w zględu zm uszony będzie 
zwrócić uw agę na rozwói ekonom iczny p a ń ­
stw a i w tym  k ierunku wytężyć sw oją działa l­
ność."

Cholera.
K r a k ó w ,  3 0  w rześn ia  

Biuletyn fizykatu miejskiego b rzm i:
Od godziny 8  rano  we czw artek  dnia 29 w rze­

śnia do godziny 8  rano  w piątek dnia 30 w rze­
śnia zachorow ało 2 osoby z objawam i cholery i 
znajdują się w szpitalu.

DotycLczas zachorow ało n a  cholerę 15 osób. 
T rzy wypadki śm iertelne. W yzdrow iało 4. P o zo ­
staje w leczeniu 8 .

D r. D uszek

W K rakow ie zachorow ał jeden  z żołnierzy 
straży  policyjnej, um ieszczony w gm achu  t. z. 
„pod te leg rafem ". O dstawiono go wobec objawów, 
iż zapadł na cholerę, do wojskowego szpitala eho 
lerycznego, m ieszczącego się w odosobnionym  
budynku na W aw elu.

N a ulicy św. W aw rzyńca na K aźm ierzu w do 
m u p. S im ka zachorow ało dziecko A nny  Mięcko 
w ej, żony d l/robnika, z a ję te g o  c z y s z c z e n ie m  ku 
nałów m iejskich Dziecko odesłane do szpitala 
um arło, m atka zaś, A nna M ięckowa, um ieszczoną 
została w nocy w szpitalu  Braci M iłosierdzia.

W uzupełn ien iu  podanych przez nas wczoraj 
szczegółów  o chorobie T eresy  Kokok donosi nam  
lekarz miejski p. dr. Scheiter, że do wym ienio 
nej chorej w ezwany został o godzinie 2 w nocy 
i natychm iast zarządził w porozum ieniu z drem  
F tlim ow skim  przew iezienie jej do szpitala chole­
rycznego

Szczegółowy opis tego przypadku i wrażenia, 
odniesione z badania chorej, zam ierza dr. Schei­
te r  ogłosić w P rzeg lą d zie  Lekarskim

Ti Podgórza otrzym ujem y wiadomość, iż w yro­
bnik Jó zef D u d z i k ,  o k tórym  wczoraj pisaliśmy, 
zm arł w szpitalu  cholerycznym  tam tejszym . Po 
pogrzebaniu  jego zwłok, szpital podgórski znów 
je st opróżuiony.

W Ludw inow ie zm arła dziś rano żona szew ca

ty tu ł przeorów  noszą. A zatem klasztor K artuzów 
istniał 244  lat.

D obra k lasztorne pozostały w ręku Bornem issy 
do r. 1568, poczem  w r. 1569 przeszły  w ręce 
św ieckie, a przedew szystk ism  posiadali je K aspar 
Magocsi do r. 1577, A ndrzej M agocsi do r. 1588, 
Z ygm unt Rakoczy do r. 1604 i F ranciszek  M a­
gocsi do r. 1609. Od r 1609 do 1612 dzierżył 
je Szczepan Tókóly.

W  roku 1612 wziął je  Je rz y  H orw at (H orvaih) 
Paloczaj w zastaw za 35.000 fi., które pożyczył 
Maciejowi II, królowi w ęgierskiem u W krótce 
atoli w ykupił je  TPaweł Rakoczy za królew skiem  
zezw oleniem  F erdynanda . O dtąd do roku 1699 
pozostały one w jego rodzinie. Rodzina ta dbała 
o porządne u trzym anie C zerw onego K lasztoru, 
który jej służył czasam i za rezydencyę. a zawsze 
za obronną forteczke; dowodzą tego napisy, o k tó­
rych już w spom inaliśm y. W tym  roku hr. E lżbieta 
Rakoczy, zam ężna h r. E rdódy, sp rzedała  klasztor 
le c h n k k i z wszelkiemi przyw ilejam i i praw am i 
W ładysław ow i M atyaszow skiem u z M arkuszowiec, 
biskupow i n itrzańskiem u. Tenże, odnowiwszy ko 
ściół w raz z klasztorem , m iał zam iar oddać go 
pierw otnym  właścicielom , ale gdy K artuzi z przy­
jęciem  tej ofiary nie spieszyli się, zaw ezwał bi­
skup K am edułów, do zakonu K artuzów  najwięcej 
zbliżonych. Skutkiem  tego r. 170-5 przechodzi 
klasztor z kościołem w ręce K am edułów . Ich  obo 
wiązkiem  było po jego śm ierci codzień m szę św. 
za duszę jego odpraw iać. W 9 punkcie bowiem 
testam entu  swego nap isa ł: „Habeo ig itu r  in  Co- 
m itufu  Scepus C laustrum  L tch n itz  olitn ordin is  
Carthusiensium , ąuod e m anibus Saecularium  in  
bonts ac litte ra r is  docum entis lego R . R . P  P . 
Cam aldulcnsibut ut ibidem  iu x ta  suum  in stitu -  
tum  Deo ju g iU r  (/) fam tdt n tur" .

P ierw szym  przeorem  kam edulskim  był ojciec 
J a n  M orelli. N astępca Ja n a  K rzysztof U rm eny  
uzyskał od w ęgierskiego rządu zatw ierdzenie fu n ­
dac ji. zapłaciw szy taksę 150 złr.

W roku 1705 przebyw ał w Czerw onym  K la ­
sztorze przez niejaki czas hersz t buntu  Rakoczy, 
a po w ypędzeniu jego zajm ow ał k lasztor g en e ra ł 
wojsk cesarskich  B orthody i dopiero po ucisza-

M arya Brzozowska, o klórej zasłabnięciu wczoraj 
donosiliśm y.

Z L ębn ik  otrzym ujem y wiadom ość wydająca 
się nam  w prost n iepraw dopodobną. Ma tam  m ie­
szkać jakaś kobieta, praczka, k tóra przyim u e do 
p ran ia  szp ita lną bieliznę od zarządu szpitala Braci 
M iłosierdzia. N iepodobna nam  przypu-z ' zać. aby 
jakikolw iek szpital, tem  bardziej szpital cho lery ­
czny, m ógł wydawać bieliznę chorych do prania 
n a  z e w n ą t r z ,  zaznaczam y j adnak co nam ko­
m unikują, iż niew iasta owa nieczystości t. j m y­
dliny z p ran ia  w ylew ać m a za &»ują chatę. W  po­
bliżu chaty  tej baw ił się chłopak, który onegdaj 
zm arł w D ębnikach. D la wiadom ości władz no tu ­
jemy tę relacyę, z nadm ienieniem , iż w edług in ­
form acji. z innego źród ła o trzym anych, przyczy­
ną szybkiego zgonu chłopca m iał być tyfus b rzu ­
szny. W iadze san ita rne  powiatu wielickiego być 
inoże w yjaśnią spraw ę dla uspokojenia m ieszkań­
ców Dębnik i wsi, położonych po tam tej stronie 
W isły.

W arsz. D n itu n ik  podaje następujące w iado­
mości o przeb iegu  epidem ii cholery w K róle­
stw ie :

Dnia 23 w rześnia zachorow ało w L ublin ie 
osól 51, wyzdrowiało 75 zm arło 21, ehorycL 
pozostało 1 9 5 ; w Łęcznie z ichorow ało  osób 3, 
wyzdrowiało 21  zm arło 2 chorych  jest 1 8 ; w 
K raśniku zachorow ało osób 6 w yzdrow iała 1, 
zm arło 2 , chorych pozostało 13.

W  pow iatach gubern ii lubelskiej zachorow ało 
osób 37, w yzdrow iało 13 zm arło 10, chorych  
pozostało 181

W M iędzyrzeczu zachorow ało osób 1 0 , zm arło 
9, chorych pozostało 21.

W  O strow iu zachorow ało osób 15, zm arło 5, 
chorych  pozostało 27.

W dm u 25 w rześnia zachorow ało osób 50, 
w yzdrow iało 35, zm arło 14, pozostało chorych 
191.

W L ęcznie zachorow ało osób 4 wyzdrowiało 2 
zm arła 1, pozostało chorych 19.

W K raśniku zachorow ało osób 8 , zm arło 2, 
chorych pozostało 19.

W Janow ie zachorow ała osoba 1, w yzdrow iała 
1 . zm arła  1 .

W O strow iu od dn ia 19 do 25 w rześnia za­
chorow ało osób 54, w yzdrow iało 6 , zm arło  21, 
pozostało chorych  27.

W an iu  26 w rześnia zachorow ało w Lublin ie 
osób 48, w yzdrow iało 37, zm arło 28, chorych 
pozostało 184.

W L ubartow ie zachorow ało 8  w yzdrow iało 3, 
zm arła 1, pozostało chorych 16.

W Łęcznie zachorow ało osób 5, w yzdrow iała 
1, zm arło 4, pozostało chorych  18.

W K raśn iku  zachorow ało osob 6 , w yzdrow iała 
1, zm arło 3, pozostało chorych 21.

W  pow iatach gubern ii lubelskiej zachorowało 
osób 71, w yzdrow iało 30, zm arło  33, pozostało 
chorych 189.

W  całej gubern ii lubelskiej od dn ia 23 w rze­
śnia zachorow ało osób na cho lerę  1207, w yzdro- 
327 i zm arło 378.

W edług S ijzw lttn in u  w dniu 23 wraośnia w
Kijowie znajdow ało się chorych 211, przybyło 
47, zm arło 16, w yzdrow iało 41, pozostało ch o ­
rych 201 ; w pow iecie kijow skim  było 50 p rzy ­
było 8 , w yzdrow iało 3, pozostaje 5 5 ; w B erdy­
czowie pozostaje jeden chory; w powiecie wasyl- 
kowskim było 2 0 , przybyło 2 z m jr ł 1 , w yzdro­
wiało 4, pozostaje chorych 17; w zwinogrodzkim
było 30, p rzybyło  17, zm arło  4, w yzdrow iało 4, 
pozostało 3 4 ;  w powiecie kaniow skim  było 31, 
przybyło 2, zm arł 1, w yzdrow iało 3. pozostaje 
2 9 ;  w radom yskim  było i pozostało 4 ;  w p o ­
wiecie skw irskim  było 7, p rzybyło  10, zm arło 4 
pozostało 1 3 ; w powiecie hum ańskim  było 11 . 
przybył 1 , pozostało 1 2 ; w powiecie czerkaskim  
było 14, przybyło 7, zm arł 1, pozostało 1 0 ;  w
powiecie czehryńskim  było 1 1 , zm arł 1 , wyzdro
wiał 1 , pozostało 9 ;  ogółem  w całej gubern ii by­
ło 388, przybyło 96 zm arło 35, w yzdrow iało 57, 
pozostaje chorych 392.

niu się bun tu  Rakoczego zawitali r. 1711 tutaj 
Kam eduli. B yt ich jednak nie był pew ny, albo­
wiem cesarz K arol VI upom nieć kaz' ł  g en e ra l­
nego w izytatora K artuzów  A nzelm a Jeszkego, 
aby w przeciągu sześciu miesięcy w ykupił k la­
sztor k a r tu z k i, inaczej utraci go raz na zawsze. 
W izytator p rosił w praw dzie o zwłokę, na co c e ­
sarz pozwolił pod w arunkiem , aby K am eduli m o­
g li postaw ić w starej K artuzie po trzebne bud y n ­
ki. U kłady m iędzy obom a zakonam i toczyły się 
od r. 1711 aż do r. 1720, w którym  resk ry p t 
cesarza K arola V I całkiem  je rozerw ał. Dość na 
tern, że k lasztor pozostał w rękach Kam edułów . 
Ci nadali nowej swej osadzie n a z w ę : E rem us 
Conventus M on tis Coronae, to jest puste ln ia  G ó­
ry koronnej. Stąd też pochodzą litery E . C. M . C., 
o których powyżej przy opisie klasztoru m ów i­
liśmy. R estau rac ję  ukończono r. 1754. M iędzy 
r. 1711 a r. 1780 w ybudow ano dom ki erem u 
tak jak je dzisiaj widzimy. Również urządzono 
pierwszy dziedziniec z gospodarskiem i budynka­
mi i m ieszkaniam i. Również założyli oni tutaj 
szpital i urządzili przy  nim  aptekę. W końcu 
przystąpili do odnow ienia sam ego kościoła Swią 
lym a ta pow stała z kam  enia i cegły między r. 
1499 a 1506 z funduszów  k lasztornych za przeo 
ra  S tefana I I , k tóry korzystając z pobytu króla 
O lbrachta w Lewoczy i Podohńcu w 1499 r., 
uzyskał zatw ierdzenie wszystkich daw nych  p rzy ­
wilejów od królów polskich, C zerw onem u K laszto­
rowi nadanych. K am eduli sprow adzili z W łoch 
artystów , przerobili o łtarze i pomalowaM kościół 
„alfresco" na sposób kam edulskich św iątyń. Odno­
wienie ukończono 1746 a roku 1747 (8  w rze­
śnia) konsekrow ano go pow tórnie za p rzeorstw a 
ojca D ym itra. R estauracyę ukończono odnow ie­
niem m urów  r. 1754.

Atoli i ten  zakon długo się nie utrzym ał, albo­
wiem  w 76 roku istn ienia swego, dekre tem  ce­
sarza Józefa I I ,  z dnia 20 g ru d n ia  1781 r. zo­
sta ł zniesiony wraz z klasztorem . D obra klasz­
to rne wcielono do funduszu religijnego. O łtarze 
sprzedano do M uszyny. Roku zaś 1820 przysą­
dzono klasztor z dobram i kapitu le greckiej w P r e ­
ssowie.

Kronika.
K r a k ó w ,  30 września.

Poseł dr. Adam Asnyk , naczelny redaktor na­
szego dziennika, powiócił ze Lwowa do Krakowa.

Zmarli. PaulinaM ieczysfawowa hr. D z i e d u s z y -  
c k a zm arła wczoraj w Krakowie w 61 roku życia.

Wpisy do szkoły przemysłowej w Krakowie.
Z dniem 10 paźdz cruika r<,zp> cznie się nauka ua 
kursach wieczornych d’a rękodzielników i przemy­
słowców. Nauka ta odbywać się bęaze, jak w la- 
taoh poprzednich, w dwóch kursach. Na kursie 
pierwszym (niższym) uczjć się będzie następującyi h 
przedmiotów : Rj sunku geometrycznego 2 gedziny 
tygodniowo, rysunku wolnoięcznego 3 godz. tygo- 
dniwo, rachunku przemysłowego 2 godz. tygodnio­
wo, stylistyki przemysłowej 2 godz. tygodniowo. —  
Nauka na kursie drugim odbywa się w dwóch od­
działach faohowych, a mianowicie: 1) dla przemy­
słowców artystycznych i budowlanych, 2)  dla prze­
mysłowców metalowyoh. W każdym z tych dwu 
oddziałów uczyć się będzie rysunku zawodowego w 
4 godzinach tygodniowo. Dla obu oddziałów wspól­
nie uozyó się będzie przedmiotów, potrzebnych wszy­
stkim przemysłowcom, jako to : Raohunku i buchal- 
teryi przemysłowej 3 godziny tygodniowo, stylistyki 
przemysłowej 1 godz. tygodniowe. Nadto odbywać 
się będzie nauka następujących przedmiotów nad­
obowiązkowych: Języka niemieckiego 4 g0dz tygo­
dniowo, modelowania 2 godz. tygodniowo. Na nau ­
kę przyjmuje się terminatorów, którzy skończyli wie 
czorne szkoły miejskie, nadto czeladników, chcących 
albo przyswoić sobie wiedzę, dotychozas nie nabytą, 
lub też wydoskonalić się w sprawach tak czysto fa­
chowych, iaK i ogólnie potrzebnych każdemu prze­
mysłowcowi.

Zapisy do kursów wieczornych rrzpoezną się w 
niedzielę dnia 2 października, trw a ć  będą do 9 pa­
ździernika i odbywać się będą » dnie powszednie 
od godz. 7 do 8 wieczorem, w niedziele zaś od 11 
do 12  w południe.

Interes własny młodzieży rzemieślniczej wymaga 
jak najliczniejszego zapisywania się na te k u rsy ; 
oświata bowiem tylko ogólna w połączeniu z wie­
dzą fachową zdoła posunąć nasz przemysł i zró­
wnać go z zagranicą, która od lar wielu pracuje 
umiejętnie i wytrwale.

Ewidencya katastru. W celu przyjmowania 
zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu g run ­
tów —  tudzież w celu innych urzędowych czyn­
ności dla utizym ywania ewidencji, urzędnik pom.a- 
rów obecny będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego 
w Krakowie w dniach 3 4 i 5 października br.

Kontrola wojskowa. M agistrat m. Krakowa ode­
zwą rozlepioną po rogach ulic wzywa wszystkich 
żołnierzy, niepozostających w czynnej służbie woj­
skowej aby się stawiali, począwszy od 18 paździer­
nika, do obowiązkowej kontroli. Szczegóły zawarte 
w obwieszczeniach.

Z teatru. Teatr nasz wystawia jutro po raz 
pierwsza krotochwilę w 4 aktach Leona Gandillota 
p t. „H ulaka" (F erd in d  le N oc ur)  Przed paiu 
dniami sztuka ta graną była w W arszawią a spra­
wozdawcy zgodnie stw ierdzają, iż w zupełności za­
sługuje na powodzenie, jakiem się -ieszyła na bcc 
nach zagranicznych. Oto pogląd jednego z dzienni-

„Pom ysł oeluje oryginalnością bogaty fabrykant 
Fourageot, birbant i donżuan, poszukuje dla córki 
męża, wolnego od namiętnośoi, mogących dręczyć 
przyszłego teśoia Ideał taki zięoia odkrył w swym 
sekretarzu Ferdynandzie, wzorze .WBtrzeuręiliwości 
i pracowitości. Ferdynand udaje się do Beaugency, 
gdzie u swych krewnych wychowuje eię córka Fou- 
rageofa. W prowincjonalnym miasteciKU zdobywa 
sobie skromny sekretaiz zupełnie niesaełużenie s ła ­
wę wielkiego hulaki. O ile sław a ta  przyczyniła się 
do urzeczywistnienia jego marzeń, bo ijednałfe mu
miłość córki p ryncypała. pragnącej właśnie męża, 
który skosztował już należycie życia, o tyle sta ła 
się powodem licznych i dla bohatera arcynieprzyje- 
mnych zawikłań i nieporozumień. Podczas pobytu
w Beaugency zdobywa sobie wbrew swej woli m i­
łość żony aptekarza Bertrnet a ,  która w przeddzień 
jego ślubu odwiedzi Ferdynanda, pragnąc z nim
spędzić ostatnie godziny jego kawalerskiego żywota. 
Na domiar złego zitw ia się w mieszkauiu bohatera

N adm ienić w y p ad a , że klasztor ten i kościół, 
w jakim stanie odebra ł go biskup Jerzy  T arko- 
wicz w r. 1820, w takim  niem al stanie dziś w i­
dzimy. Dwaj jego następcy, G aganetz i T otb , nic 
nie zrobili, by tę w spaniałą budowę podnieść 
z ruin S łusznie też pow iedział ks. S t. Załęski 
w swoim  opisie tego k lasz to ru : „przecie m a coś 
barbarzyńsk iego  w sobie to g łuche m ilczenie 
w szystkich i dziw na obojętność na widok w spa­
niałej sześciowiekowej pam iątki religijnej, zan ie­
dbanej nielitościw ie, a grożącej p rędką ru iną."

Jeszcze k ilka słów. W r. 1846 staran iem  śp. 
Szalaja, w łaściciela Szczawnic, zawiązał s ;ę korni 
te t w celu urządzenia o w Sm ierdzonce zakładu 
kąpielowego siarczaoego, z którego najdalszym  
punktem  wycieczek m iał być w yrestaurow any 
Czerwony Klasztor. Zgodził się na to biskup Gu- 
gauetz ; ale ruska kapitu ła proszowska nie chcia­
ła  przyjąć podanych  przez kom itet w arunków . 
Tak więc plan ten nie zły spe łz ł na niczem.

Dziś mury opuszczone, świątynia zamkniona, 
Czasowi niszczącemu woli zostaw iona;
Milczą złote ołtarze i piękne marmury,
Po których siatkę pająk rozciąga ponury;
Obrazy poświadczają, że je geniusz tworzył, 
Pełny ceny, piękności, a Uraz założył 
Proch na nich swą siedzibę, kryjąc ich piękności.

A domki zakonników zarosły trawami,
Ściany pleśnią pokryte, a progi grzybami; 
Deszcz przecieka powały i wszystkie zakątki, 
I  ściennych malowideł zaciera pamiątki.
A gdzie niegdyś pobożne bywały dumania, 
Sowa huczy nocą a w dzień wiatr przegania, 
I  wszędzie cię uderzy smutne widowisko,
A srogie i okropne jak  pobojowsko.

B . Q. S tyczyński.

K O N I E U



Kraków, 1 Października 1892. N O W A  R E F O R M A . Nr. 225. 3

i sam aptekarz w celu skosztowania w towarzy­
stwie tak sławnego hulaki przyjemności Paryża. Po­
łożenie kompliknje Fourageot, zapraszający zarówno 
aptekarza, jak  jego żonę, uważająo ich za kuzynów 
swego przyszłego z;ęaia, do siebie na obiad, Bomba 
pęka w mieszkaniu Fonrageota, gdzie wychodzą na 
jaw dośó niewinne zresztą sprawki rzekomego hulaki. 
Fabrykant, zawiedziony oo do moralności swego przy­
szłego zięcia, wyrzuca go za drzwi. Ostatecznie je ­
dnak przebacza mu na prośby swej córki i bohater 
osiąga cel swych m arzeń: staje się zięciem i wspól­
nikiem prjncypała.

„Hulaka" w zupełności odpowiada wymaganiom 
tego rodzaju ntworów. Odznacza się od poozątku do 
końca wielkiem ożywieniem akcyi i porywającym wi­
dza, nawet najmniej skłonnego do śmiechu, humo­
rem pojedynczych sytnacyj. Działające postacie, z 
wyjątkiem bohatera sztnki, nie wykazują, co pra­
wda, zbyt wielu cech oryginalnych, przypominają, 
jak podtatusiały doużuau Fourageot, aptekarz Ber- 
tinet i głnpkowaty jego uczeń Caryol, szablon, z a ­
żyty już do niemożliwości, mimo to jednak nie są 
pozbawione komizmu.“ W teatrze krakowskim ty tu­
łową rolę odegra p. Solski, oraz debiutować będzie 
p. Barski, nczeń pp. Kotarbińskiego i Szymanowskie­
go z Warszawy.

Wczoraj grano po raz drugi wznowionych „Przy­
jaciół" Fredry. Wykonanie sztuki było staraunem, 
zwłaszcza w rolach głów nych, z których szczegól­
niej rola barona Antenackiego w grze p Ruszkow­
skiego i rola Smakosza, oddana przez p. Siemaszkę, 
w y jad ły  znpełnie stylowo. Bez zarzntn wywiązała 
się też z roli Zofii p. Siemaszkowa.

Komendant placu we Lwowie podpułkownik 
Alojzy G r e s s n e r  przeniósł się na em eryturę P u ­
bliczność i gmina zachowują go w dobrej pamięci, 
gdyż na stanowisku swojem celował rzadką uprzej­
mością. Zastępcą jego jest podpułkownik Hassinger.

Nowa kolej lokalna. Pp. Wojciechowi Biechoń- 
skiemu, burmistrzowi Gorlic i dr. Neumanowi, adwo­
katowi w Gorlicach, ndzieliło uamiestniotwo handlu 
pozwolenia na przedsięwzięcie technicznych robót 
przedwstępnych celem wybndowania kolei lokalnej 
o normalnym torze ze staeyi Gorlice przez Ropę, 
Ujście Ruskie, Hańczowę i Wy sowę do galicyjsko- 
węgierskiej granicy pod Blechnarkę.

Brak aptek. Przed kilka dniami zamieściliśmy 
korespondeocyę z Czarnego Dunajca, domagającą się 
ntworzenia tamże apteki.

Dz;ś otrzymujemy podobną korespoudeneyę z Ż a ­
b n a .  Miasteczko to , nrmo kilkolemich starań , nie 
może także uzyskać apteki, jakkolwiek powiat sądo 
wy żabnieński liozy około 2 2 .000  ludnuści zamo­
żniejszej . a niektóre gminy oddalone są po 4 mile 
od okolicznych aptek w miejscowościach, z któremi 
nic tej ludności nie wiąże, jakkolwiek ludność ta  do 
Żabna, jako siedziby sądu i nowo utworzonego urzę­
du podatkowego, na ja rm ark i, do sklepów i do le 
karza tamże osiadłego udawać się mnsi.

Że w razie epidem ii setki ludzi z tego powodu 
m ogą ginąć, je s t rzeczą oczywistą. Odpowiedzialność 
za to przyjąć m uszą w ładze , które Błusznym żąda­
niom kreow ania aptek  na przeszkodzie stoją. N aw et 
w R oeyi, w oeln uohronieuia ludności przed epide­
mią, pomnożono liczbę aptek. U tysk iw ania na brak 
lekarzy, na wielki stopień śm iertelności ludu, na je ­
go słaby  rozwój s ił fizycznych, na  nie się nie zda 
dzą, jeżeli w razie słabości prostego ziela ohoiy do­
stać nie może. Odzie pot atl się lekarz od kilku lat 
u trzym ać, tam ohyba nie m a w ątpliw ości o potrze­
bie apteki i możności jej n trzym an ia  się.

Należałoby, aby na tę anomalię zwróoono gdzie 
należy baozną uwagę, bo tego wymaga dobro lu- 
dnośoi i postęp, jaki w niektórych okolioach kraju 
się zaznaczył. Dziś już nie ma znachorek, nie ma 
prywatnych apteozek po dw orach, powinny zatem 
być apteki publiczne, gdzie tego ludność potrze 
buje.

Kobylany, 29 września. (Koresp N . R eform y) 
W dniu 27 bm. po połuanin wy buehł pożar w gmi­
nie naszej, w budynku „browarem" zwanym, a zaj­
mowanym przez czeladź dworską. Ogień wydostał 
się z w ewnątrz, z izby środkowej, prawdopodobnie 
z powodu rzucenia w słomę „ nieumyślnie" niewin 
nego papierosika Spalił się tylko do szczętu wierzch, 
gontem pokryty. GłówDą obroną sąsiednich, o 5 me­
trów oddalonych chat wiejskich, była w pierwszym 
rzędzie sikawka gminna pod komendą miejscowego 
nanczyciela i energiczne postępowanie wójta gminy 
Kobylau. Bez tych dw ó'h obron byłaby połowa wsi 
poszła z dymem Pomocy obcej prócz posterunku 
żaudarmeryi z Zabierzowa nie mieliśmy, mimo iz 
dwór Karniowice o 10 m inu t, a Zabierzów o pół 
godziny drogi są od nas oddalone.

Dziwną atoli jest rzeczą, iż obszar dworski miej­
scowy sikawki nie posiada. Staram y się całkiem 
słusznie, by gminy w sikawki zaopatrzone były, a 
dwory widocznie sądzą, iż zabezpieczenie bndynków 
zupełnie je nwalnia od posiadania w swym inw en­
tarzu sikawki.

Wezwanie do powrotu. Następujące oroby, prze­
bywające za granicą, wzywane są do powrotu przez 
władze rosyjskie w Królestwie: Romuald Grajewski. 
Feliks Józef Szymanowski, Jan  Płoński, Józef M ar­
celi Kaczyński, Waoław Jakób Bukowski, Adam 
Wojtaielewioz, Jan Krasnorski, Stanisław Kacperski, 
Marceli Kuczyński Paw eł Budny, Adam Rakowski, 
Stanisław Thszewski, ks. Konstanty Warzycki i Jao 
Jarzębski.

Sukcesya. Sędzia pokoju 8 -go rewiru m. W a’ 
szawy wzywa sukcesorów po ś. p. Aleksandrze Po­
pławskim, emerycie.

Ludność gubernii podolskiej. Ostatni spis lu ­
dności w gubernii podolskiej wykazuje 2 ,601.013 
mieszkańców (1 .323.307 mężczyzn i 1,338.306 ko­
biet. W stosunku do powierzchni 720 ludzi przypa­
da na milę kwadratową. Najwięcej zamieszkały po­
wiat nszycki (1037  na milę), najmniej powiat bał- 
cki (479). Najbardziej zaludnione n rasta  l i c a :  Ka­
mieniec pndolski 36.158, B ałta 32.558, Mohylów 
Podolski 28 228 Winnica 24 989, Proskurów 20  487, 
Dar 15.468, Olimicluik 12.594, L tyń 10 493, Jlaj- 
syu 10.478 W pośród ludD*<ści stan szlachecki zaj­
muje 1 %, ludność miast ; co do wyznań . pra 
wosławni 77 .8 % , żydzi 13 ,4% , katolicy 8 1% , 
sekciarze 0 6 %, luteranie 0 ,1 %, mahometan zaś 
jest tylko 42

Profesor Lombroso, znany uezouy włoski, robi 
obecnie doświadczenia spirytystyczne, a medyum 
jego nazywa się Eusapia Paladino. W tych dniach 
odbyło się takie posiedzenie w Medyolanie z w iel­
kiem jakoby powodzeniem, a obecni na uiem byli 
naiwybitniejsi uczeni wszechnic w łoskich, między 
innymi fizycy Gerosa, Brofferio i Sohiapparelli. P o­
siedzenie trwało trzy godziny, a próby dokonywane 
bJły  w części pociemkn, po części przy świetle lam- 
Py- Euaapia Paladino ni« była przywiązana, lecz

trzym ało ją  dwóch profesorów. Po wezwaniach spi 
rytystycznych nastąpiły znane zjawiska, —  zaczęło 
się powszechne wędrowanie mebli, które skońozyło 
się tem, że wszystkie krzesła stanęły na stole. —  
A odbywało się to wszystko ze straszliwym h ała­
sem i niejednokrotnie można było słyszeć klaskanie 
rąk w powietrzu. Wierząoy spirytyśei z pośród u- 
czonego towarzystwa ntrzym ywali, że posiedzenie 
nie jest znpełne i Lombroso zamierza naządzić je­
szcze pięć do sześciu takich przedstawień ze swo- 
jem medium, naturalnie w kółku prywatnem Pro­
fesor Schiaparelli, najbardziej niedowierzający mię 
dzy obecnymi uczonymi, przyznaje, że nie można 
spirytyzmu i hypnotyzmu sądzić a  prio r i. Lom­
broso zamierza wkrótce napisać książkę o swojem 
oudownem medium. Ludzie trzeźwi zaś i nieuprze- 
dzeni uważają tę Eusapię za jedną z najzręczniej­
szych oszustek, jakie kiedykolwiek istniały.

Wystawa w Chicago. Olbrzymi dworzec kniejo 
wy budowany jest obecnie w Chicago w Jackson 
P ark , z powodu spodziewanego zwiększenia ruchu 
podczas wystawy. Na dworcu tym zbiegać się bę 
dzie 15 różnyeh linij kolejowych, zdoła on pomie­
ścić 25 000 pasażerów. Bndynek główny zajmuje 
1 5 0 X 3 0 0  stóp przestrz ni, peron zaś ma 150 stóp 
sz“rokości i 672 stóp długośoi. Gmach, trzymany 
w stylu korynckim, należeć będzie pod względem 
piękności architektonicznej do budowli pomnikowych 
wystawy. Przez przedsionek prowadzą trzy bramy 
do korytarza głównego i halli oentralnej dworoa, 
która zajmnje 6 0 x 2 0 0  stóp przestrzeni i ma 80 
Btóp wysokości Na ścianach halli nmieszczone będą 
wszechświatowe zegary, wskazujące czas w Chicago, 
N ow ym -Jorku, Londynie, Berlinie, Paryżn, Jokoha­
mie i t d, W środkn halli znajdzie pomieezczenie 
biuro iuformacyju e, którego urzędnicy mówić będą 
wszystkiemi żyjąoemi językami. Oczywiście nie za­
braknie na tym wszechświatowym dworcu pokojów 
do przyjęcia, dla dam , gotuw alui, lokalu restaura­
cyjnego i t. d. Bramę główną zdobić będą z obu 
strou dwie lokomotywy. Na krańcach halli dworca 
znajdnją się dwie wieże z zegaram i, których potę­
żne cyferblaty ze wskazówkami, mającemi po trzy 
stopy długości, widoczne będą we wśzystfcich czte 
reeh kierunkach Dwie windy i dwoje schodów pro­
wadzi na drogie piętro, gdzie znajduje się restaura 
cya, czytelnia, pokój do paleaia i kasa do sprzeda­
ży biletów. Na trzeciem piętrze znajdą pomieszczę 
nie biura zarządu.

Turcya będzie również reprezentowana na placu 
wystawowym w Cnicago przez t. zw. wieś tnrecką, 
której budowę rozpoczęto przed kilku tygodniami. 
Szczególnie zainteresnje niewątpliwie publiczność te 
atr turecki, w którym występować będą tancerki 
konstantynopolitańskie. Kierownik tego przedsiębior­
stw a, p. R jbert Lewy z Konstantynopola, zamierza 
sprowadzić ze Stam bułu do Chicago 450 Syryjczy­
ków i Turków. Znajdą się też na placn wystawo­
wym tureccy tragarze lektyk.

Elektryczność i bakcyle. Niejaki p. Rodnguez 
Merino, urzędnik telegraficzuy w Madrycie, powziął 
plan uiszczenia bakeylusów choleryoznych, oraz 
wszelkich innych mikrobów, za pomocą elektryczno­
ści. Dowodzi on, że skoro elektryczność jest w sta 
nie zabijać ludzi, czego dowodem próby, robione na 
skazanych w więzieniu am erykańskim , oraz najsil­
niejsze zwierzęta, stokroć ła tw iej może nis«cUJć ta ­
fcie drobne istoty, jak mikroby. Oozywiśoie do zabi­
jania mikrobów mogłyby być używane tylko takie 
prądy elektryczne, które są za słabe dla ludzi. Gdy 
wybnohnie epidemia, każdy ma być, według propo- 
zyeyi p. Merino, zobowiązany przez władze do elek­
tryzowania się. W szpitalach urządzone być winny 
gabinety elektryozne pod nadzorem osób kompeten­
tnych , które badałyby najpierw siły każdego kan­
dydata, aby wiedzieć, jak mocny prąd elektryczny 
znieść może. Operacya byłaby zastosowana do kilku 
osób naraz, stojących szeregiem i trzymających się 
za ręce. P. Merino tw ierdzi, że próba w tym kie­
runku została już zrobiona, albowiem podczas osta­
tniej cholery w Hiszpanii nie zm arł tamże ani jeden 
urzędnik telegraficzuy i to jedynie dlatego, jak ich 
kolega mniema, że przebywali więcej niż inni lu ­
dzie w atmosierze przesyconej elektrycznością. Gdy 
w r. 1868 panowała w Barcelonie żółta febra , ró ­
wnież ani jeden telegrafista nie uległ zarazie, pomi­
mo iż urzędnicy ciągle byli w styczności z publi­
cznością.

legent“, „Jestem zabójcą", „W igilia św. Andrzeja", 
„Bogumił i W anda", „Na poddaszu", „Łobzowia- 
nie*, pierwszy akt „Halki*. Z obcych literatnr ode­
grano: „Miłość ubogiego młodzieńca", „Rewizor z 
Petersbnrga", „Zemsta nietoperza", „Honor", „Dwie 
sieroty", „Płaczka i śmieszek' , „Bęben", „Skrzypce 
czarodziejskie", „Małżeństwo przy latarniach", „Oj­
cze nasz" i „Łapka na myszy".

Powodzenie kasowe było bardzo dobre. Co zaś 
do powodzenia artystycznego, to pisma polskie za­
równo jak i niemieckie jednozgodnie brzmiały po­
chwałami dla poznańskich artystów. W towarzystwie 
panował ład i porządek, wszysoy artyści jako tacy 
zyskali uznanie, a jako ludzie wszędzie w swej wy­
cieczce artystycznej zjednali sobie szacunek. Rozu­
mieli swe zedanie i obowiązek i sprostali temn zu­
pełnie.

Dział ekonomiczny.

m unam i, a związkiem  stronnictw  
o stosunkach na Bukow inie.

Sejm  został odroczony.
Wiedeń, 30 w rześnia. W ien er Z tg . ogłasza 

ustaw ę o udzieleniu bezprocentow ej państw ow ej 
pożyczki m iasta B r o d o m .

T enże dziennik  ogłasza nom inacyę p rofesora 
w sem inaryum  nauczycielskim  w T arnopolu , p. 
K e r e k j a r t o ,  dy rek to rem  sem inaryum  nauczy­
cielskiego w S am borze ; nauczyciela w szkole 
ćwiczeń sem inaryum  nauczycielskiego w  S tan isła­
wowie, p. K r a t o c h w i l a ,  starszym  nauczy­
cielem  w S am borze ; nauczyciela w szkole ćw i­
czeń sem inaryum  nauczycielskiego w Tarnow ie, 
R.u c i ń s k i e g  o , starszym  nauczycielem  ta m ż e ; 
prow izorycznego nauczyciela w sem inaryum  nau ­
czycielskim  w T arnopolu , Z u b c z e w s k i e g o ,  
stałym  nauczycielem  tam że.

Wiedeń, 30 w rześnia. W  procesie bukow ińskim  
przem aw iali wczoraj obrońcy ostatniej kategoryi 
oskarżonycn za ich uw olnieniem . Z kolei nastą­
piła replika prokuratora, który po w yw odach 

. . . .  przedm iotow ych odpiera ł zarzut, że cudotworcze-
8 flospodarstwa mlecznego w Łoszniowie. g0 ra bina z Sadogóry nie objął oskarżeniem , o- 

la rn o p o lsk i oddział gal. T ow arzystw a gospodar- świadczając, że tego rab ina bvlby oskarżył, gdyby 
skiego, chcąc dać roiuik»io, zam ieszkałym  w o- był m ógł m ieć do tego podstawę. P ro k u ra to r był 
brębie oddziału  sposobność zaznajom ienia się z | posłany na Bukowinę z z u re łn em  pełnom ocnic- 
now oczesuem i dośw iadczeniam i w dziedzinie go- tw em , a nie m iał żadnego szczegółowego rozka- 
opudarstw a nabiałowego urządził w roku bieżą- zu z g£ry

T̂ rS m *.ee.zarstw a y  ło sz n io w ie  j p 0 mowie p rokuratora nastąp iła  rep lika obroń- 
koło M ikuliniec. K ierow nikiem  nauki był p. Bie- c<jW- W śród  tej repliki przyszło do kontrow ersyi 
droń. który po odbytych naukach w szkole du- m iędzy obrońcam i S ingerem , N eudą i Rosenfel- 
blanskiei w ysłany został za gran icę kosztem  fun- d em. O statn iem u z n ich  zarzucili dwa) pierwsi, 

uszów krajow ych w celu w ykształcenia się w , £e na korzyść sw ego k lien ta  oskarżał w spółobw i- 
w gospodarstw ie nabiałow em  Do nauki zg ło s iło ! njonych bez w szelkiej potrzeby, 
się ośm iu uczniów, t. j. 5 mężczyzn i 3 kobiet. R ozpraw ę odroczono na dzisiaj.
K urs rozpoczął się 15 »]aja i zakończony został Wiedeń, 30 w rześnia. W  procesie bukowińskim
egzam inem  odbytym  14 czerw ca w obecności • na dzisiejszej rozpraw ie przew odniczący trybunału  
członkow oddziału, przew odniczącego tegoż i tą  zaznaczył, że tylko z dzienników dow iedział się 
spraw ą in teresu jącej się publiczności. Nauka po- j 0 enuncyacyach dw u parlam en tarnych  korporacyj. 
legała na prak tycznem  w ykonyw aniu przez ucz-, W obec nich zaznaczył więc publicznie, że ani 
mów w szystkich czynności w z a k le j  gospodar- 1 p rokura to r p a ństw a, ' ani trybunał, nie robili ża­

dnych  uw ag ani nad urzędnikam i galicyjskim i,

opożyeyjnycb I swój pokład 
skale okrętu

podróżnych i poeztę osiadłego na 
Tbebe" i pow rócił do po rtu  Volo, 
oświadczył, że dalszej pom ocy niegdy kapitan  

potrzebuje.
Belgrad, 30 w rześnia. N om inacja  w iceprezesa 

rady  stanu W a s s i l j e w i c z a  (ze s tronn ic tw a 
liberalnego) na posła w P etersburgu , jest faktem  
dokonanym .

Belgrad, 30 w rześnia. W iadom ości o w ybuchu 
cholery  w Serbii są bezpodstaw ne

K u n a
ara, s l a l d i

te legraflene.
i i *  W l* « l «A a lt£ *J

dnia 30 września 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 
5% austryacka renta (marcowa 
l i e y e  banku austr^-węgierskioj/- 
A kcje kredytów*
Londyn
S r e b r o ....................................   .
30-to franków ki za sim kę  
Dukaty austryaclde . .
Banknoty banku niemiec. za 10

Wiedeń, 30 września. Ruble papierowe 12 0  — . 
Cena nafty 17 50 do — ■— . Spirytus 15-— ; żyto 
7 0 1 ;  pszenica 7 81 ; owies 5 81.

Odpowiedzialny Redaktor 
M i c h a ł !  K o n o p i f a a k i .

Wydawca: D r. Lesław RoroftsJci.

Kurt w wal. 
austr.

złr. ot.

96 70
96 35

115 65
100 60
990 —

312 50
119 65

9 51
5 6 8

|. 58 70

siw a nabiałow ego wchodzących, a m ających je ­
dynie wyrób m asła na celu. W ykonaniu  poje­
dynczych czynności tow arzyszyły zawsze ob;a- 
śn ieuia ze

ani nad  ludnością.
Co się tyczy Bukowiny zaś m ówiono straży 

anistrony  kierow nika, połączone z wy skarbow ej i o n iek tórych  indyw iduach, ale  
kładem  teoretycznym , zastosow anym  do pojęć po- jedno  słowo nie odezw ało się o urzędnikach  lub 
jedynczych  uczniów. Do codziennej dem onstracyi 0 innych  gałęziach adm inistracyi. Co się tyezy 
przy nauce służyła cen try tuga  A rnold ta, w ła - , ludności zaś, zarzut odnosił się tylko do pew nej 
sność p. Janickiego, który prócz tego d o s ta rc z y ł: częśei, ale nie do całości, 
lokal i po trzeb n ą  ilość m leka. Do nauki służyły j Wiedeń, 30 września. Zapow iedziany na dzień 
m aslnica holsztyńska, chłodnik , w ygniatacz i in- 7 j 8  października zjazd lekarzy austryackich, zo- 
ue drobniejsze naczynia, wypożyczone na czas^gjaj odroczony przez wzgląd na cholerę.

In? bruck, 30 września. Sejm  przyjął wczoraj

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  1 października: Po raz pierwszy 
„H ulaka", (F erd in an d  le N oeeur) , komedya w 3 
aktach Leona Gaudillota.

woioraj 
g. 10 w.

dzif 
g. 6 r »no

d iiś 
g. 2 pop.

'"Uśnienle powietrza 
jirod. do 0) 1744’ 1 mm 7 4 3  3 mm 7 4 0  4 mm

Tem peratura 
w stopniach Oelsiustz 4-170,0 4 -1 4 °  2 4 -2  3 rt,5

Kierunek i moc wiatru 
(f> ■— cuza, 10 baru* | W 1 W 1 E S E 1

Wi gotnośó wzgio «nu 
(w <'d«ett»' ) ■ 8 0 *  ‘ 9 3 * 59%

Sta* aJ«b«
■— pog., 10 *vp. puc,lut 0 6 1

f i a M c i  n a m ,  ttteractie 1 artystyem.

—  Teatr polski w Poznaniu. Towarzystwo dra- 
uiatyczBe poznańskie, po pięciomiesięcznej przeszło 
wędrówce artystycznej po Księstwie i P rusach Za- 
chodnioh, wrńoiło w dniu 29 b. m. (w czwartek) do 
Poznania W yjecnała ono 23 kwietnia i zaraz tegoż 
samego dnia dało przedstawienie w Gnieźnie. —  
W ogóle grało na prowiueyi w ciągu tego czasu 
159 razy, zwiedziło przez ten czas 32 miast w 
Księstwie i Prusach Zachodnich, a dało 146 przed­
stawień.

I  t a k : w Gnieźnie 8 , Wrześni 4 ,  Miłosławiu 3, 
Ostrowie 10, Kępnie 3 , Krotoszynie 7, Gostyniu 6 , 
Koźminie 2 . B ortu  2, Śremie 8 , Kościanie 5, Wą 
growcu 6 , Inowrocławiu 10 , Kruświcy 2 ,  Bydgo­
szczy 8 , Koronowie 1, Chełmnie 5, Świeciu 1, G ru­
dziądzu 5, Nowem 2, Starogardzie 4 , Copotach 13, 
Kościerzynie 2 Wejherowie 1, Czersku 3 , Lubawie 
5, Brodnicy 4 Lidzbaiku 2, Wąbrzeźnie 3, Golubiu 
2, Toruniu 7 i Chełmży 2.

W ciągu roku, t. j. od 1 października do końca 
września b. r. towarzystwo dało przedstawień 278, 
a mianowicie pod bezpośrednim zar/ądem spółki 118, 
a w tak zwanej działówce 1 6 0 : w Poznaniu przez 
kwiecień 12, w Jeżycach 2 i na prowinoyi 146.

Na prowicyi odegrano przez czas całej artysty­
cznej wycieczki 36 sztuk, z tych kilkoaktowych 19 
i jedncaktowych 17. Z tych 36 : oryginalnych pol­
skich 25, a tłomaczonych z obcych języków 11.

Z oryginalnych sztuk odegrano następujące: 
„Kraj", „Kościuszko po i Rai ławicami", „Przeor 
Paulinów", „B arbara Radziwiłłówna", „Gwiazda 
Syberyi", „Klub kawalerów", „Teść", „Damy i hu- 
zary", „Halszka z Ostroga", „Zborowscy", „Chata 
za wsią", „Podróż po W arszawie", „M azepa", „Kró­
lowa Jadw iga", „Dram at jednej nocy", „Przewo­
dnik zakochanych", „Skrytka", „Złoty cielec", „P re-

kursu Radzie oddziałowej przez W ydział krajo­
wy. Do oznaczenia tłuszczu w m leku używ ano 
lak tobu tirom etru  M archanda i d ra  G erbera. E g za­
m in rozpoczęty został odtłuszczeniem  m leka za 
pom ocą centryfugi, poczem  w szystkie dalsze czyn­
ności, przy  wyrobie m asła potrzebne, w ykonane 
zostały przez uczniów M asło zrobione okazało 
się bardzo dobrem  i w ydatuem . N astępn ie  odbył 
się egzam in ustny, który dowiódł, że nauka me 
pozostała bez skutku, gdyż wszyscy uczniowie w 
odpow iedziach okazali zrozum ienie rzeczy i d o ­
kładną znajom ość procederów  poszczególnych przy 
pracy, k tóra była celem  nauki. R ada oddziałow a 
poczuwa się też do obowiązku ośw iadczenie, że 
sposób w ykładania i zarządzania, m ające na celu 
p rak tyczną naukę ze strony  kierow nika p. B ie­
d ron ia  odpow iedziały w zupełności oczekiwa­
niom.

Hpostrietnnta aaeteor*logletoe
(podłmg obs«rwutoiymm toakowekiege). 

Kraków, dmia 30 w rześnia.

Telegramy „Nowej Reformy!*

( Telegram y B iu ra  Korespondencyjnego.)

Czerniowc9, 30 w rześnia. N a wczorajszem  p o ­
siedzenia Sejm u krajow ego podczas rozpraw y nod 
budżetem  przyszło do głośnego sporu  m iędzy Ru-

wniosek Z a 11 i n g  e ra  o w ysłanie do cesarza de- 
putacyi w spraw ie postanow ień o cle od wina 
w traktacie handlow ym  z W ł o c h a m i .  Sejm  
odroczono.

Tryjest, 30 września. W czoraj w nieśli pp. 
B u r g s t a l l e r  i towarzysze, projekt ustaw y roz­
szerzający praw o głosow ania na obywateli opła­
cających pięć złr. podatku Sejm  odroczono.

Tryjest, 30 w rześnia. W Radzie m iejskiej w sku­
tek prośby o otw orzenie szkoły ze słow eńskiem  
językiem  w ykładow ym  wniesiono, aby do odno­
śnych  rokow ań nie w ysyłać rep rezen tan tów  Rady 
miejskiej W niosek ten  w yw ołał gw ałtow ną dys- 
1 usyę. w której rep rezen tan t rządu odp iera ł tw ie r­
dzenie, jakoby rząd w kwestyi tej popiera ł jakie­
kolw iek stronnictw o.

Gorycya, 30 września. Sejm  uchw alił wczoraj 
budżet. P ro jek t do ustaw y o przyznaniu praw a 
publiczności gm innym  szpitalom  cholerycznym  
odesła ł do osobnej komisyi, poezem  został od ro ­
czony.

Berlin, 30 w rześnia. N a w czorajszem  posie 
dzeniu pełnej R ady m iejskiej naczelnym  b u rm i­
strzem  został w ybrany dr. Zelle 94  głosam i p rze 
ci w 22

Paryż, 30 w rześnia. W ed ług  doniesień dzien­
n ika T tm ps  uchw alono zniżenie taryfy przew o­
zowej w kanale Suezkim  o 50 centim ów . Z n i­
żenie to obowiązuje od pierw szego stycznia ro­
ku 1893.

Aix le balns 30 w rześnia G iers w yjechał do 
M onte Carlo.

Rzym, 30 września. P re zy d e n t baw arskiej R a­
dy m inisirów  G r a i l s b e i m  odw iedził G i o l i t -  
t i ’e g o  a następnie B r i n a  z którym  konfero­
w ał d łuższy czas.

Londyn, 30 września. L ordem -m ajorem  L ondy­
nu został w ybrany Kuill, do tąd  alderm an  rady  
m iejskiej. W ybór ten dał powód do różnych roz- 
trząsań, bo K nill jest katolikiem  i nie ehee po ja­
w iać się w kościołach pro testanck ich  przy  w szy­
stkich nadarzających  się urzędow ych sposobno­
ściach.

Londyn, 30 w rześnia. N ie su łtan  M uley-H assan 
z M arokko, j a k  donoszono, lecz wielki szerif z

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
oyl, która toż żadnej oćpowiedzlUnoici za nią 
nie przyjmij*.

NADESŁANE.

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w za k re ­
sie handlu: drobiazgow ego robót ręcznych i tna- 

teryj kościelnych. —  Geny um iarkow ane. 
(2001 41-100)

O O O  Ẑ r ‘ w ynos* g ł ó w n a  w ygrana 
•  t i . V / v / v /  w ielkiej 50-centow ei loteryi. — 

Zw racam y uw agę Szan. Czytelników, że c iągn ie­
nie juz 15 października.

F ezzanu  um arł.
Ateny, 30 września. O kręt „A ktion" w ziął na

A dw okat

Dr. Józef Kaufmann
przeprow adził s ę

do domil pod L . 26 przy  ul. F lo ryańsk ie j I. p. 
(2398  1-3)

Do dzisiejszego nnm eru  dołączam y dla S zano­
w nych naszych P ren u m era to ró w  zam iejscowych 
jeden arkusz z p ierw szego .zeszytu „Biblioteki 
doborow ych pow ieści i. rom ansow ", w ychodzącej 
pod redakeyą Józefa Rogosza od dnia 1 p a ź ­
dziernika.

„Bibliotekę powieści i romansów" mogą pre­
numerować nasi abonenci po cenie znacznie 
zniżonej, a mianowicie 5 złr. rocznie, 2 złr 
50 ct. półrocznie, I złr. 2b ct. kwartalnie.

Kancelarya adwokata

d ra  L e s ł a w a  B o r o ń s k i e g o
ma

na sprzedaż dom dw upiętrow y w śródm ieściu 
(2  fron ty) i w ieś o 198  m o rg ach : 

poszukuje
m ajętności ziemskiej, w artości 2 u 0 .0 0 0  złr.

P ośrednictw o w ykluczone. 502 0

W szelkie papiery w ar­
tości c we, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany

c l i r c . p l  B a ili io t i
w  K rakow ie , Jłyn<
30. Z lecen ia z p ro w i 
u sk u tecz n ia  się o d w r 
pocz tą  bez do liczen ia  

w izyi.

M m i

K r a k ó w ,  d n i a  3 0 /0 .  j j I
(Bm  Metąueto kuouoa.i L a.

Bibie papierowe . . . . la  100 rubli 190 — 19* — U*/, 
t a r k i  niemieckie . . .  te  100 mar. 58 60 E9 —15•/ 
10-to traakówka słota 9 46! 9 B 5ko
3*/, Pożywka krajowa galio. »  łłr. 100 103 —| — -  L«/ 
**/•*/• Połyoaka krajowa (talie, aa sh .  100 97 KO 98 KOjgei 
V /, Obllfaoye ladetae gal » t ł r  100 k. m. 104 40 105 40j 
4•/, gali j im  inndniz propinacyjny . . S4 * 94 801
4»,*/. Listy aastaw. B .aka  kraj. w  ił i 100 98 10 98 90 
V .  ObUcł romameln, , „ > Kała. 100 60141 tO
4*/, Idrty To» kra* 16 bO 97 NI

*' *m. 04 70 95 70 ?!•/
99 * 1 100 -  • I ,  • 

„ Bank-* niy » piem. 10*/, i07 F.O 08 25
. twr. m  40 lat 100 76 <>1 50 i i i

98 10 98 SO * • 
, Król. Poi. aa rubli 10* 101 75 509 751

llkwidae. .  . . .  IW  97 75 Ś6 >

W t r u a w a .  - 'n im  3 9 /9
(Bh  bieżącego fcapooo.,

Listy aastawne > r- 1869 sa rubli 100 101 95 
Listy likwi^aoyjme . b> mb li 100, 98 —
Listy aaet. Warszawy I Km. „ .  100101 90

,  n  Em. „ .  100 101 n
„ 01 Em. „ . 100 tOl 90

(V Sm <00 10U 90

V.*/.

WleJeń, dmirn *# 0 
Ob l i  ■ I * ! ■ * ■  p a ż s t w a

(bet bieżącego kuponu.) 
Berta austr. papier.

„ „ srebrne
.  .  •!«*•
„ „ papier. o.c ra

Leiy t  r. 1854 ma 360 słr 
.  t  r. 1800 l a  500 ałr. 

t  r. 1860 aa 100 rtr. 
i  r 1864 bet */J uałe

I

a a iłr .  100 96 70 96 
u  d r .  10L 96 35; 96 
t a d r .  100 115 65115
aa d r .  lOOilOO 45 
. aa 100 141 95 

ta  100:140 30i 
u  100161 - < 
ta  100il85 59

L w ó w .  d n lm  3 0 /0
ikeye B inka hip. gal. (dywid.) na d r . 900 £36 -  ? 4(1
5°', Listy zait. Basku hipot. gal. za d r .  100 100 8 '> 10’
'Ń ,*/, Lltty zast. Banku kraj. za d r . 1UO 98 bO 99 '
* \ ,  *' Tow. kred. zien. za d r . 100 99 70 100 >

„ akr. 56 d r  '0 0  94 —t <4
6*,. Obligacy ■ lsdemn. galio. *» t) ?iK> j> k. 104 69 105
O  , galicyjski fundusz propiaocyjay 94 l4
5 ‘j, O blif. komun Banki jaa j «» u r  >00 101 — 101 
5 Okligacye pożyć Od m j  *» lOOdr. 97 60 98

100
141
140
161
1£6

Obllaseye ksreay wąilemlOs1
, ńenta z ł o t a ...........................za złr. 100 —

5°/. Renta papierowa . . . za d r .  100 ino  45100
Pjzyzykapretn. węg.po 100 zł. „ „ 100 144 75 145

t
1\
I

90
55
85
es;
95'
90
75
50

I

Listy raetiwse.
3*/, Bedin-Omdit ajlg. Sit. a pr. aa ałr. 
4 V / ,  Orni. Ti w. kred. siem. oto. 53 d r .  
4V,*/, B u k  krajowy galicyjski za ałr. 
6•/, Bank kraj. obi. komunalne za złr 
‘ l/a'/* Banka autro-w ygi arek. za a>r 
4 ’ , Basku aastro-węgierskiego aa d r . 
4•/, B u k u  kip. węg 1 pramU za d r

L a s y .
Badapaat. losy Basyllka ns 6 d r  
Kredytowe s u t r .  . . na 100 d r .

płacą żądają

100 109 50110 — 
100 i 99 50 LU  — 
100 j 98 50 99 — 
100 101 -  101 60 
100 IlOl 96 1U9 95 
100 99 70 ICO 90 
100 .100 — ICO bO

I

Krakowskie 
Osarwonego K nyża austr. na 
Oierw. Krzyża węgierskie ae
B ad o lfa ................................u
Stani dawewakie me

90 ałr. 
10 i t r .  

6 ałr. 
10 aŁ 
90 złr.

W. a. 
w. a.
W. a. 
w.
w. a. 
w. ». 
w. a.

i i
; 6 60 6 £0 
190 25 191 — 

*3 J»  33 75 
17 30 17 90 
11 60; 19 — 
93 FO 24 tQ 
30 —i 39 —

łrewl*! Ak*ye baakswe
IO1— IAagld bank 
8- — jBaatoereim  W iener 

17-—I

^ .P  . _
4°/, Loty Cisauskie (Theis-Reg.) „ „

Obllgaaya Indemnizaoyjae.
'/, galicyjski funduBz propinacyjny .

100

>“/, OLA ind. Galieyi 
i j t  ObL ind. Węgier

za 100 m. k.

139

kalelawa
. na 9uu 

aa lik)
redyt. dis. handlu i pnem . na 160

9494 —
_______  104 75.106

u  100 d r .  |  94 - |  94

editbank węg. allgem. aa 900
alic. Bank hipoteczny aa 900

iderbn ł a» 90T
47 3CiAuabo-węgjeraki nu 600
:7-—JUiticalenk na 100
39 96lE»rdynauda Póiew n a 1050

8'40jKarol» Ladwika . . ui 91u
14 —(Lwowuko-Ozeraiow *» to

złr
złr.
złr.
tb
złr
d r
złr
d
dr.|
zt:

I

U, 2 . J 
114 7u 
31* 501 
a&7 7 51 
338 — 
*2^ : O, 
990 -  
*42 35, 
•792 
215 50: 
943 5C

15S -  
115 30 
313 ÓO 
1319 —

jl 15 61 
'9 4  — 
,94* 75 
1 * 7 9 7 -  
«JN 75 
944 —

I h  W i t t  i hitu i m m  i a k ó b a  h o c h s t i i u
Wbrmmk ĘitmMy Ualg
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Najnowsze materyały na sezon jesienny i zimowy, z pierwszorzędnych fabryk, otrzymał i poleca Magazyn ubiorów męskich A.  W K K X  i € K I ,  ul. Sławkowska, 2.
4 .Nr. 225. N »> v\ a  R E F  O bit Al A K r a k ó w ,  1 Października 18^2

K A T H R E I N E R A Kneippa
kawa

słodowa
Niezrównana przyprawa do kawy. Wszędzie do natoycla.

Praw dziw a 

tylko z tą

m arka  u c n r o n n ą .
Ostrzega się 

przed

naśladow nictw em .
23oO 1 10

*  I!
atU. >n r».l dicfr SdUzałfti, tufor

f
-WIEN

DOBRA TANIA KUCHNIA.
D obre traw ien ie je s t żyw otną 

bardzo filiżanka b u lio n u . sporządzona z 
de likatesów  po cenie od 8 centów .

kw estyą dla zdrow ia ciała. Ku tem u m ożna naj^hffcej rolecie; A l a g g i ’e g o  p r z y p r a w y  d o  z u p .  —  Przy b raku  apety tu  lub w zaburzen iach  w narządzie traw ien ia  pom aga 
p a ten to w an em i p I  y u ł K a i u i  m l ę s u e m l  M a g g l ’e g o  tylko przez zw ykłe zlanie gorącą wodą. P igu łk i te nabyć m >żna we w szystkich ap tekach , d rogueryach , hand lach  ko rzennych

2375 1 3

Ogród Strzelecki
w  K rak o w ie

z nowo w ybndow anem i: domem mieszkalnym 
d la ogrodnika, dwoma cieplarniam i i oranżeryą, 
jest każdego czasu do  w y d z ie rżaw  len ia .

fiównież są jeszcze trzy p a rc e le  b u ­
d o w lan e  za  ogrodem  S trze leck im  
do  sp rzed an ia . 2406 1 3

B liA aa w  domośó n D r a  M a jd n k ie w i-  
cza, Kraków, ulica Sławkowska, L. 10

Handel
J. Mfailinifco w Bochni

przyjm ie zaraz

chłopca do praktyki
z ukończoną I I  k lasą g im nazyalną lub

realną. 2402 1 3

Ucznia
z II k lasą gim nazyalną 'nb  realną  poszukuje 
cuk iern ia  J 6 ze l*  S ierm ontowskie- 

go w T a rn o w ie . 2393 1 3

Młyn parowy na żyto i pszenicę
w Trzebini

tuż przy stacy. kolei Północnej le­
żący, który jest w stanie zmieć 35 
wagonów miesięcznie, mający ob­
szaru , wszystko biorąc, blisko 4 
morgów, z domem m ieszkalnym  jest 

d o  s p r z e d a n i a .

In teres jest w najlepszym ruchu. 
Posiada także sprzedaż drobiazgo­
w ą na granicy praskiej koło B rze­
zinki we w łasnym  domu. Bliższej 
wiadomości udziela Samson L i e -  

b l i c h  w  T r z e b i m .  2 3 9 4 1 3

Konie i powóz
do w y n a jęc ia  pod  I.. 06, przy  u l i ­
cy K ra k o w s k ie j ,  pod bardzo przystęp ne­

nii warunkam i. 2401 1 10

P o s z u k u j  ę
majątku ziemskiego
JOOO do 3000 m orgów , w Za ­
chodniej G a lic ji .  L isty  z opisem  
dób r i podaniem  w arunków  proszę a d re ­
sować : „Majątek ziemski11, Lwów, do
A dm in . „D zienni™  P olsk iego1*. 2404 1 3

. / ■ w . .

krawiec cywilny i wojskowy
S raiów , Rynek gł., 39,

poleca bogato zaopatrzony skład  wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły  dla c. k. oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 2190 21 30 

Ceny u m ia rk o w a n e . '

Handel korzenny
rentowny, za ra z  do  sp rzed an ia . Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności p. id o l i  
S z a r f ,  a g en tu ra  we L w o w ie , u lica

H alicka. L. 15. 2355 3 3

Świeże powietrze!
D o  odnajęcia w K rzeszow i­

cach m ieszkanie, złożone z 1 du­
żego pokoju o 2 oknach, 1 mniejszego, 
kuchni, 9 inki, piwnicy i strychu, za 
bardzo  przystępną cenę.

A dres : F lo ren tyn a  Po lesna  , 
Krzeszowice. 2367 3 3

Księgarliia
Gebethnera i Spółki w Krakowie

p o l e c a
R ad en i ks. J an  T . J. W  C zern iow cacli, wrażenia z kilkudniowej wycieczki. 40 et.
D a w id  J . W ł .  N a u k a  o rzeezaeb , rys jej historycznego rozwoju , podstawy psyeho 

logiczne, metoda, oraz wzory lekcyj. 3 z łr . 60 et.
F la iP in a iio n  K . N iebo , z rysunkam i, przekład z f ra a c .s k  D r. M . S te fanow sk le j. 

1 z ir. 30 ct.
G lo g e r  Zygm unt. P ie śn i Indu  (w latach  1861— 1891) muzykę opraeow ał Zygm unt  

N oskow sk i. Z  z łr .
H is  tory a  dw óch  lat, 1861—1863, przez Z. L. S., część wstępna (1856— I 86O1 , tom 

pierwszy. 3 z łr . 60 et.
H o racego  F I. P oezye  w y b ra n e , do użytku szkolnego wydał M arc in  S as , w o 

prawie 7 3  c t .
J. D  . An ton i. Sy lw etk i h istoryczne. S erya  V I I I .  (zaw. Pam iętn ik  delegatów  

kam ienieckich. Po inkursyl kozackiej. B akoła. jako sto lica  Ponizia. Państw o W ołodyjiw 
scy. Pow staw anie nazwisk rodowych u ludu M ałoruskiego.) 3  z łr.

L e ix n e r  O . W ie k  X IX  ,  obraz ważniejszych wypadków na tle cywilizacyi w dziedzinie 
histnryi, sztuki, nauki, przem ysłu i polityki, z licznemi i 1 lustr., opracował według orygi 
n ału  F r. R a  w ita  G aw roń sk i. 3 tomy 7 z łr . 30 ct., w opr. z łr . 10.30.

Ł e u b e r g e r  Ig. P o d rę c z n ik  do ja k o śc io w ego  ro zb io ru  chem icznego  
do użytku w pracowni chemicznej. 1 z łr . 80 ct.

M ścign iew . R o k  1863, opowieść z pow stania. 80 ct.
S ozań sk i A. W y k ła d  po litycznej geogra fii rządu i adm inistracyi dawnej Polski 

przy końcu istn ien ia  całego państwa. 6 z łr.
S todótk iew icz  A. J. Z b ió r  p r z y k ła d ó w  i odpow iedz i n a  k w ad ra tu ry

równań różniczkowych 1 z łr . 30 ct.
S u lick i E d w ard . Z a ry s  filozofii w iek u iste j teraźn ie jszośc i i tożsam o ­

ści, rozwiązanie filozoficzne kwestyi n<eśm ertelnoś d duszy. 3 z łr .
T e a tr  am ato rsk i, tomik po 40 e t .  Nr 16 Dwie wdowy, kom. w 1 akc. przez Mallefille. 

N r. 17 Wdówka, kom. w ł  ako. przez Delaeour i Thibaut. Nr. 18 P rzy słu g a , kom. w 1 
akcie. N r. 19 W ycieczka za  granicę, kom. w 1 akc. przez Kaz. Zalewskiego. N \  20 Po­
m yłka pana L am bineta, kom. w 1 akc. przez Meilhac i llilevy . Nr. 21 Dwaj n ieśm iali, 
komedya w 1 akcie przez Michel i Labiehe.

Żyw ot św. B e r n a r d a  z F o n ta in e , opata 0 0 . Cystersów w Olairveaux we Francy i. 
n ap isał ks. F r . F ry ga . 50 et. 2397 l 3

W IN A  V I I  A N T
p o r t  g  w a r a n o y ą ,  n a t u r a l n e ,  o z y s t e

dostarcza

piwnica arcyksiążęca
dzierżawca WILHELM SCHUTZ

■w Vllany (Węgpy)
a mianowicie : w i n a ,  s t o ł o w e  w beczułkach, doskonałe d o s s a r o w e ,  
c z e r w o n e  i R i e a l l n g  wina, jak  również T r e b e r ó w k ę ,  S l l -  
w o w i c ę  i K o n i a k ,  dalej doskonały R iesliug  wyskowy (W ino słodkie) w b u ­

telkach i beczkach.
Cenniki g ra tis , przy pierw szych zamówieniach od nieznajom ych osób uprarza się o 

załączanie zadatku. 1852 20 0

Egzaminowana nauczycielka
ftzkoły ludow ej poszukuje lek cy j za 

skromnem wynagrodzeniem. 237H 3 3 
Adres : Z. S. du A imin. „N. Reformy .

Niezrównane gaiki
d o  w y w a b ia n ia

z materyj sukiennych
p lam  a  pokostu, t łu s z c z u ,  an i­

lin y  lub  a t r a  m e iitu .
Oena gaiki L O 1 20 cent.

I 'ostać  można w aptece K on st. W isz - _ 
u iew sk iego  w K ra k o w ie . 1915 18 Ó

Jako  najlepsze

środki desynfekcyjne
polecam  2345 9 O

w itryo l żelaza w  prosziai
(zupełnie bez wonny),

p r o s z e k  M o l o w y
(bardzo lekki), 

najwydatniejsze , najprędzej 
działające i najtańsze środki de- 
sinfekcyjne, sporządzone w ed ług  p rzep i­
su państw , urzędu zdrow ia w B erlin ie .

Entil Kiiziticki
O św ięcim , dw orzec, 

chem. fabryka i fabryka papy dachowej.

Skutki

O

nadużyć niszczących zdrowie jak  pewno 
i trw ale usunąć . poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka iilu s tro w an a :

D ra R e tau ’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b ja ś n ie ­
n ie  swych c ie rp ień , a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, z u p e ł­
n ą  sw ą  s i łę  m ęską. Za nad esła ­
niem franko należytośei otrzyma się k siąż­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
W ydawnictwa R. F . Bierey w L ipsku 
(V erlags Magazin Leipzig , Neumarki 34, 
w Niemczech). 2301 2 36

W Krakowie ma na składzie księ ­
g a rn ia  J. M . H im m e lb la u a .

Korespondencye
pryw atne i handlowe, w ję z y k u  
p o ls k im  i n ie m ie c k im , z i ł a tw ia m  za  in a- 
ł . m  w y n a g r o d z e n ie m  u s ie b  e , u a  / .{ d a ­
n ie  w d u m a c h  in te r e s o w a n y c h .  2 (65 3 3 

Kraków, ul. Topolowa, L. 5, drzwi II.

j f  Wina Villóny własnej produkcyi
o g  s ta r e , znane pow szechnie z najlepszej ja k o śc i, w ysyła n i  próbę w becz 

•£,.£ kach od 5 5 — 60 litrów  odw ro tną poeztą za pobraniem  lub za gotów kę 
® W in a  czerwone |  22, 24, 26, 2 s , 30, 35, 4 0 —-50 cnt.

"g .2  W in a  b ia łe  i za li t r  20, 22 , 24 , 26, 28, 30, 3 5 —45 cnt.
cg % W in a  Sch ille r J 18, 20, 22, 24, 2 0 — 28 cn t.

P i w n i c a  S c ł L W a D a c ł i a , właścicieli winnic,
Viuany (Węgry). 2218 7 10

t. Przedostatni tydzień.

Głowna wygrana

75.000 złr.
Ł O S y  P O  5 0  O t .  p o l e c a j ą : 2052 24 o

Z y g m u n t  O le i tz m a n n ,  I z a a k  iu r a jo w e r ,  J ó z e f  
H e id e u fe ld ,  A . Ł . H o c h w a ld .

C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie.
L. 35.824.

Rozpisanie dostawy.
Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów potrzebnych na rok 1893 

nastąpi w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:
1) Cement, niegaszone wapno, ogniotrwałe cegły, glinka i mączka.
2) Lupek do pokrywania dachów, cegły itp.
3) Materyały do oświetlania, czyszczenia i uszczelniania (knoty, pochodnie,

juta, kłaki, szmaty, wełna do czyszczenia, konopie itp.).
4) .Żelazo walcowane, blacha żelazna i stalowa, stal.
5) Towary żelazne (drut żelazny, linki druciane, łańcuchy, siatki drucia­

ne, nity, mutry do śrub, sztyfty itp.).
0) Metale i wyroby metalowe (antymon, blacha mosiężna, cynkowa, pak- 

fongowa, drut mosiężny, plomby z ołowiu, palniki itp.).
7) Pokosty i lakiery, farby, wyroby chemiczne, klej itp.
8) Towary płócienne, cerata, linoleum, jedwab i nici.
9) Wyroby szmuklerskie.

10} Wyroby powroźnicze.
11) Wyroby kauczukowe.
12) Wyroby skórzane.
13) Wyroby7 szczotkarskie.
1 \  ) W yroby7 zo szk ła .
Bliższe szczegóły co do potrzebnych ilości i gatunku materyałów można 

powziąć z formularzy ofertowych, które tak samo jak ogólne i szczegółowe wa­
runki dostawy można przeglądnąć i otrzymać (względnie dla zamiejscowych za prze­
słaniem porta) u podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu (biuro dla materyałów(.

Tamże wyłożone są również wzory dostawiać się mających materyałów do 
przeglądnięcia.

Oferty, wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach, ostemplowane 
wraz z załącznikami stemplami po 50 cnt. za każdy arkusz, opieczętowane i za­
opatrzone napisem „Oferta na dostawę różnych materyałów" należy wnieść do c. k. 
kolejowej Dyrekcyi ruchu w Krakowie najpóźniej do 25 października b. P. do 12
godziny w południe.

Ceny ma się podać franko jednej ze stacyj c. k. kolei państwowych wraz 
z opakowaniem.

W każdej ofercie musi być wyraźnie nadmienionem, źe oferent zna „Ogólne 
warunki dostawy dla materyałów c. k. kolei państwowych", jakoteż względnie istnie­
jące szczegółowe warunki na przedmioty oferowane i warunki te w zupełności przyj­
muje. Odnoszące się do oferty próbki należy osobno opakowane w ilości wystar­
czającej do wykonania próby, franko nadesłać.

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić wciągu roku 1893 według 
potrzeby na podstawie częściowych zamówień.

Każdemu oferentowi przysłużą prawo być obecnym przy komisyjnem otwar­
ciu ofert, które dnia 25 października o 3 godzinie popołudniu nastąpi.

Podpisana c. k. kolejowa dyrekcya ruchu zastrzega sobie prawo oferty bądź 
na całą ilość oferowanego materyału, bądź też tylko na część takowego przyjąć 
lub nareszcie zupełnie odrzucić.

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które warunkom ni­
niejszego rozpisania nie odpowiadają nie będą uwzględnione.

Kraków, dnia 1 października 1892 r. 2352 1

C .  k. kolejowa Dyrekcya ruchu.
I !  l & S Z IN Y  Jo S Z Y C I!

SISGERA.
N ó ż n e  w cenie 30, 42, 50 i 65 złr. 

£ r ę c z n e  w cenie 27, 36, 40 i 48 złr 
£' ratam i po 4 złr. miesięcznie , 'gotówką 

'= N a R ,0/o fanie).
ó r.s.2 G w a r a n c j a  5  l a t .

Józef Iw an ick i
m echan ik . 

L w ó w ,  H o t e l  Ż o r ż a .
f—  K ra k ó w , H j nek, 25.

Setki pejsatych  agentów  i fak torów  z p A ą
tnyeh składów żydowskich chodzą od domu do 
domn (roznorzą różne st.tbuści) i te maszyny, 
które u mnie kosztują złr., sprzedają po 60 
i 70 złr., bo dostają za to 2-5%. 1181 46 81

— o.
a

£ c s4> -O
» to ho! « 

cć 714

Kobieta inteligentna
znajdzie zaraz um ieszczenie do zarządu 
domu w B iu rze  Sw idersk iego  
w T arn ow ie , je d n a  katoliczka i je 

dn a  izraelitka. 2046 17 0

Grand Circus Sidoli.
W sobotę 1 paidziernike 

High Liffe
Przedstawienie.

Po raz trzeci
cyrk: pod. wodą
lub życie paryskie w kąpielach m orsk ich  
w O stendzie. W ielka w odna, w yataw na 
pantom im a w dw óch oddziałach , kiero­
w ana i na scenie u rząd zan a  przez d y rek ­

tora Cezara Sidolego. 
P an to m im ę tą, do tąd  tylko w P aryżu , 

B erlinie i w W iedniu  w ystaw ianą p ra ­
gnę pokazać w K rakow ie, chociaż z wiel­
kim  nak ładem  je st to połączone. N ad e r 
in te resu jąeem  jest p rz e m ie n ie n i  w p rz e ­
ciągu 3 m inut areny  w jezioro o 2 00 .000  
litrach  wody. —  P rzed staw ien ie  odbyw a 
się przy o św ie tlen iu  bry lan tow em  

Bliższo szczegóły podają, afisze.

J«Ht du w ydzierżaw ien ia
to Górce Narodowej
zaraz na lat 6 ro li m orgAw  30,
od W itkow ie do C zerw onego P rą d n ik a  
w je d n jm  kaw ałku i od W itkow ie do 
B iałego P rąd n ik a  JO m orgów . K ato ­

licy m ają p ierw szeństw o 
Bliższych szczegółów  dow iedzieć się 

m ożna w obszarze dw orsk im  w  
G órce Narodow ej. 2368 3 3

Młode, piękne konie
szpaki, 5-letnie, wraz z noreini siorami 
i w dobrym ;eszeze ufanie letnim powo­
zem półkrytym, są do sprse 

dania za eenę lOOO złr.
0  bliższą wiadomość zgłosić się trzeba : Rzc- 

“ z ć f  do Weo Ludwika Hollzera. 
budowniczego. 2364 3 3

Praktykant
znajdzie nmieszezenie 

w aptece Gnztawa Krarush lego 
w Ciężkowicach. 2248 5 fi

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


